STAŁA POMOC LEKARSKA SN żóśaaie wyjazdy Towarzy snaowaliste.. Bracka Ne 19. Telefon 102-86. 


English Roller Skating Palace wss Saara, 


Jazda na kółkach na specyalnie ulożonym torze j Seanse: Cena wejścia Nauka jazdy dla dam i dzieci od godz. 3—4 
z drzewa kanadyjskiego we rnane jA Orkiestra Artystyczna, od 10 r. — 3 pp. kop. i od 7—8 w. Ceny wejścia zniżone. 
y alach. Popisy wszechświatowych caam- Ma 4 pp.—7 w. Używalność terenu UW ; j3 

RAA "pionów P championek skatingu. Cafe Restaurant, 8 w.—ll w. 50 kop. WAGA» Paay abonamencie cany ZHIEONIA 
ŹRODŁO = r gub. H 

2 DZIEGKO Gu | RADJOCZYNNE Ojców Kielecka Zakład leczniczy 

| pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego 

nie powinno dorosnąć, nie poczy- | Kuchnia Lahmanowska Otwarty od 1 Kwietnia do 1 Listopada 

s E SRP JE | Bliższe informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. W Warszawie Kanc. Tow. 

niwszy z niego zdjęć jak obok. | Hygjen., Krak.-Przedm. 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozolimska 39. 

FOTOGRAFJE TAKIE WYKONYWA SIĘ NAJLEPIEJ | OT eE 


SAMEMU W DOMU. | 
Cennik i objaśnienia na żądanie wysyła | 


Skład Aparatów i Przyborów Fotograficznych | 
= ERNEST NEUMANN z= 


Warszawa, MAZOWIECKA 6. Tel. 54-96. 


+ 


Bea I 


PODRÓŻE MORSKO-LUĄDOWEŻ 


dla zdrowia i przyjemności, urządzane “przez 


„Północno-Niemiecki Lloyd” ~ 


w roku bieżącym. 


| 


NA WSCHÓD (Turcya—Grecya— 
Palestyna—Egipt). 

DO WŁOCH  (Sycylja — Monte 
Carlo). 

PO MORZU ŚRÓDZIEMNEM. 


DO DALMACYI (Monte-negro — 
Bośnia—Hercogowina). 


DO ALGIERU (Tunis — Sycylja). 
DO HISZPANJI i MAROKA 
(Południowa Francya — Portu- 
galja). 
Na Północ (Danja—Szwecya 
Norwegja—Szkocya—Tslandya). 
DO LONDYNU i PARYŻA w po- 
łączeniu z podróżą | 
Na Wystawę Wszech- 
światową do Brukselli 


(Ostenda — Holandya). .. WARSZAWA 
DO PÓŁNOCNEJ AMERYKI. $ G. A. Müller Jerozolimska Na 80. 


DO INDYI (Neapol Suez—Cejlon) Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, zle- 
NAOKOŁO SWIATA. | wowe. Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpielowe. 


RUE JEROZOLIMSKA WD 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON” 


Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat. 


DOM NARDLOWY Maszynki naftowe i ró 


tusowe. Lampki i 


do lutowania. Naczynia 
do benzyny, zabezpieczone 
od wybuchu 
. . nean 5 


Warszawa Wyroby galanteryjne, na- 


Moniuszki 3. Tel. 88-55. czynia kuchenne i zastawy 
- stołowe tylko z czystego 
rh OD 1 LIPCA aluminjum. 


Marszałkowska No 141. Cenniki i katalogi na żądanie 


Cenniki i specyalne broszurki ilu- 
strow. rozsyła na żądanie bezpłatnie. 


Generalna Ajentura na Król. Polskie: Warszawa, Leszno 27. 
É aata aa a 


BIURO SPRZEDARZY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI 


Alfred Vaedtke w Kutnie, 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA N 16. TELEFON Aż 94-62 

Poleca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 

śrótowniki, wialnie i t. p. oraz na nadchodzący sezon: Kosiarki, żniwiarki 

i grabie konne znanej Fabryki amerykańskiej „CHAMPION“ (International 
Harvester C-o of America). 

W dziale Technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 

tak z własnych jak i nadesłanych modeli. Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Ra XY 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


Skład fabr. Mebli giętych. 


* Braci THORET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska Ar. 141, telsfon 20-29 
Kompletne urządzenia apartamentów, 


will, teatrów, zakładów gastronom|- 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 


oleca: Materyały piśmienne I rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 


PŁYN KREM sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
m zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną Salonów i t. p. na składzie. 
Aipzawoiny śro- | dla ky chro- i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 
dek przeciw wą- powatej, zmar- 
SEO pryszczom szczpnaj, od pie- Obstalunki z prowinoyl załatwia się odwrotną pocztą. 
i wszelkim a- gów i wszelk. za- 

żeniom cery. „czerwienień. zpzege FT EKEN ITOZN = z a Francensbad, 
Latem na wsi, na wycieczkach, w po- BIURO AR( HITEKT ONICZNO-BUDOW LANE é . 
dróży, kiedy skóra podlega szkodl. A . Willa Jra Steinsber a 
wpływ. słońca, potu, kurzu, Boroxyl ROGOYSKI Bracia HORN RUPIEWICZ == I . 
chroniąc i znakomicie odświeżając ) á bj Zakładi pensyonat leczniczy. Jedyny 
twarz jest niezbędn. artykuł. toalety. lica K lęwska 5 W ` A jom polski. Komfort i kostena ER z 
(Śwrawozdanie klinik d-ra Lustra, ulica Krolewska 3, W arszawie. s p 3 p BLENASTO WA 


czesna. Kuchnia dyetetyczna. Tro- 
skliwa opieka. Ceny umiarkowane 
Prospekty na żądanie. 


Kraków, 13/III — 1907 r.) Gł. skład ||| WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE 
apteka Zamenbofa, w Warszawie. 


Kaas 'euejaug *oąsey( ‘ogay 
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Robota wykwintna. 
ki franco. 


Ceny nizkie. 


Cen 


Senatorska 26 
Tel. 104-25. 


Aleksandra FUKS, 


MAGAZYN 
BIELIZNY 


təd 


kolorowa 


Bielizna 


Koszule męskie kolorowe, 
i t.p. w dużym wyborze 


e. 
= 
€ 
N 
ND 


R 
z 
2 


A 
2 
> 
+3 
lc 
EJ 
c 
zZ 
x< 
x 
v 
g 
N 
J 
|=| 
N 
‘© 
z 
[o] 
a 
J 
3 
= 
5 


Matinki, 


bat 


Bluzki, Halki, 


APARATY 


Cow. Kodak, Goerz i 


od Rb. 2.50 do Rb. 20 


AMATORSKIE 


, Skład aparatów I przyborów fotograficznych 5 KLISZE Orocicowiakytzni „COLO Ry KARE 
p g7 e è é pa 84 kłe wysokoczu niepi równo anej € 
innych * Kühle, Miksche i Türk : Zow. fke. a i Weiser 
' e właściciel B. ŻURKOWSKI Z Wszelkie a wyka! AR sy) kosić h mare 
). = Warszawa, Jerozolimskie 43, telef. 31-27. Ś ów enach b. nizkich. 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


eJ. MISZCZAKA e 


Bielańska N 9, (Hotel Paryski). 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. 


Józef fraget | 
Fabryka 
terówanych i 


Wyrobów Pla- 
Srebrnych 
84-ej próby. 
Warszawa; Elektoralna Ne 16. 
SKŁADY: 
Wierzbowa, -8. Nalewki, 16: 


" 
Lej za 
o aS . | 
S N go A| 
è] d sas 
2k E a 
E 5 $m 
za GŁ 
5 » 38 
SL CEE 
- bo 
A o 
Brandel, Witoszyński i S-ka, Warsza- 


wa-Praga, Aleksandrowska 4,tel. 48-66 | 


SAMOCHODY = 
Królewska 23,81%. „7 a, „AT Em 
JEN U EF 5 == M. Ujazdowska 8 


iarztłynedaiane E 0 
45000000000000000000% 
= =Waraowie - = - Automobile = —sm 


Właśc. AJM Wilamowski. | 


aż: JADALI 4 QIZŁUY 
Rapratantaoja: Tow. LORRAINE de DIETRICH, HOTCHKISS ŁC”Ę . RO WG, 
Voiturettes (małe samochody) „Llon.“ Les fils de Peugeot frères ; 
Pneumatyki 'MICHELIN & C-0 | APTEKA 
Akcesorya. Kupno. Sprzodaz:Karosserya: Wys EGE SN i kd 
Oddział Reparacyi opon i kiszek za pomocą parowego wulkanizatora. UU HI 
| Fabryka K St 9 ki dawniej a JER9ZO- 
powozów dbe XLATZYNSKI W. Romanowski LIRSKA 


Królewska M 28, telefon 187:95 
POLECA: | 
| Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz karoserję 


do samochodów wszelkich typów. 


Otworzył specyalny ma 


bielizny i konfekcyi damskiej. 


GRODZISK 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 
CAŁY ROK OTWARTY. 
40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. 


Oświetlenie elektryczne. Najnow 
własna dyetetyczna. 
wowe, przemiany materyi, narządów 

alkoholicy i morfiniści. 


Kierownik Zakładu Dr. 


Zakład wyrabia znany z dobroc 


„Wyrób 7 


= NAJTAŃSZE i N 


Mdoskcnalone maszyny sł G 
DACHÓWKI 
KOLOROWEJ, 
CEGŁY, 
KAMIENI DZIUROWANYCH, 
Najtańsze żródło. 


Fabryka 
Maszyn, 


Cennik bezpłatnie na żądanie. 


Zak ład gruntownie odnowiony. 
Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 
Bronisław Malewski. 


u BUDYNKI Z PIASKU zon: ssu 


kaen i S= 


Podręcznik szczegółowy Inż. Wł. Zaleskiego 
po otrzymaniu 35 kop. markami 


15, + 0 >+ © + ©0000, 


Czysta X 2. 


wprost Hotelu 
Europejskie 


GUSTAW 


Zmigryd 
( y ó Sklep na Marszałkowskiej 130 pozostaje bez zmiany. 


gazyn oraz pracownię eo. 


Przez miesiąc Czerwiec trwać będzie 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 


w magazynie nici i galanteryi 


„ALOIZY LUDWIG” 
i Senatorska J 6, 


który z dniem 1-go Lipca r. b. zupełnie zwinięty zostanie. 


RZE: 


Nowy-Świat Nə 8, tel. 77-00. 
Wolska N2 30, tel. 88-77. 


Poleca znane ze swej dobroci pieczywa 
EDWARD . GUNDELACH. 


EO O e e 
DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54, 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH. 


Ładny park. 
sze urządzenia lecznicze. 
Choroby ner- 
krążenia, przewodu pokarmowego, 


Kanalizacya, 
Kuchnia 


i ekstrakt igliwia sosnowego. 


AJTRWALSZE. 


NIS” do aroliy z plaski, z piasku, 
cementu i wapna: Mam zaszczyt zawiadomić Sz. p.p. Myśliwych, że Skład broni pod firmą 
= 
RUR KANALIZACYJNYCH | mS Robert Ziegler @~ 
CEMBROWINY istniejący przy ul. TRĘBACKIEJ N 10 w domu dochod. Teatrów 
Warszawskich 1 nab yłem na własność i ta- 
STUDZIENNEJ kowy otwarty został. Ogromne zapasy 
. a | broni i przy borów myśliwski: h pockodzą- 
PŁYT CHODNIKOWYCH i innych yek a IA 
żna będzie nabyć po ce- z 
Wielki wybór maszyn. | nie zikej koszta jedkpneb o 


ka okszya dla amatorów prawdziwie do- 


WARSZAWA, || 
Ordynacka 7 W. | 


brej broni zaopatrzyć się w takową po 
tak nizkiej cenie. 


Z wysokim szacunkiem Godiryd Zieliński. 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 60 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal. 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e| stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Marginesy: na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 
Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawá, Wierzbowa 11. 
Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 


Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 
FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEN NA ŻYCIE. 


„L'URBAINE” 
Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 


Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


Warss. Biuro Transportowe Domu Handlowego 
JUL. HERMAN 8. CO. 


Warszawa, Ś-to Krzyska 32,tel. 46-12, Oddziałw Ło- 
dzi, zarz. fil. Tow. Ake Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje i wysyła transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Żel., przy- 
stani Wołgi i Kamy z dopływami, na Syberyę, Ka- 
ukaz, do Azyi Środkowej, oraz za granicę Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 
towarów s domów i kolei własnemu furmankami, 


NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 
telu Pollera w Krakowie. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
płótna i chusteczki wilamowickie 
Zakład Galwaniczny L. KARDASZYN- 

SKIEGO, Krak.-Przedm. 6o. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


LWÓW, ul. Lelewela, 2. D-ra Bronisława 
Sabata ZAKŁAD ROENTGENOWSKI I 
ELEKTROMEDYCZNY do celów rozpoznaw- 
czych i leczniczych. 

POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


KRAKOW PLANTY. 
Punkt zborny przejezdnych. 


MLECZARNIA DOBRZYŃSKIEJ. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 8o, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. 


Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


Weranda 
I 


Rok V. Ne 25 z dnia 18 Czerwca 1910 roku. 


Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska81. 


$ 


Od administracyi. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
kwartał Ill-ci, celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. | 


SPÓR O KULTURĘ. 


dzie w nim o wpły- 

wy obce na kul- 
turę naszą, a roz- 
dmuchujemy go 
zawsze wtedy, 
gdy dochodzimy 
do punktu zwrot- 
nego, to znaczy—gdy zaczynamy 
uświadamiać sobie, iż jakiegoś 
wpływu jest za wiele. Rodaj auto- 
matycznej klapy bezpieczeństwa. 
Teraz dyskusya obraca się dokoła 
stosunków naszych z kulturą łaciń- 
ską i przez nieunikniony kon- 
trast — z niemiecką. 

Geografia umieściła nas na te- 
renie otwartym ze wszystkich stron, 
na prawdziwym przeciągu kultu- 
ralnym, a dodajmy, że od lat stu 
z górą doznajemy słabiej lub sil- 
niej różnych nacisków, które miały 
nie tylko odebrać naszej kulturze 
zdolność przerabiania i asymilowa- 
nia pierwiastków obcych, lecz mia- 
ły ją wogóle unicestwić. Zamachy 
pełzną na niczem, lecz pierwiastek 
obcy przedstawia w naszem poło- 
żeniu czynnik zupełnie odmienny, 
niż tam, gdzie organizm może prze- 
tworzyć go swobodnie, całą ener- 
gią swych sił. Podwójnie niebez- 
piecznem byłoby w tem położeniu 
oddawać się ulegle i bezkrytycznie 
wpływom ościennym, albo lekce- 
ważyć je, nawet w drobnych prze- 
jawach. 

Pojęcie Wiednia ustaliło się 
np. w Galicyi, jako centrum kultu- 
ralnie nieszkodliwego —choć o tem 
wiele możnaby powiedzieć — i wtar- 


tasie życia publicznego więcej mo- 
że poświęca się uwagi politycz- 
nym, niż ściśle kulturalnym, zaku- 
som niemczyzny. Na ogół jednak 
niemczyzna idzie do Galicyi nie 
tak via Wiedeń, ile przez Lipsk. 
Mniejsza o stosy ilustracyi niemiec- 
kich, jakie pochłania iście strusi 
żołądek tej dzielnicy. Głębiej się- 
ga wpływ innej placówki niemiec- 
kiej na galicyjskim terenie, placów- 
ki, mającej nazwę „Philipp Reclam's 
Universal-Bibliothek*. 

Utrzymuje ją na składzie każ- 
da prawie księgarnia, gdyż klien- 
tem na te dwunastocentowe tomi- 
ki jest każdy uczeń gimnazyalny. 
Czego tam niema!  Tłomaczenia 
literatury wszechświatowej, biogra- 
fie muzyków, komplet Schopen- 
hauera i libretta oper, Eddai Wik- 
tor Hugo, Sofokles i Kant. Okru- 
chy języka niemieckiego, pochwy- 
tane w szkole, starczą dla czytelni- 
ka „Reklama“. A plan nauk gim- 
nazyalnych przygotowuje starannie 
klientelę. Wybadajmy maturzystę 
galicyjskiego o wiadomości lite- 
rackie. Dowiemy się najczęściej, 
że w gruncie rzeczy dwie istnieją 
literatury: polska i niemiecka. Ol- 
brzymia niemiecka, przy której 
prawie nie widać innych: nawet 
francuskiej, nawet angielskiej poza 
Szekspirem. Mieliśmy za toi jesz- 
cze mamy nieletnich „germani- 
stów“, którzy nigdy nie widzieli 
Corneille'a, nigdy nie zastanawiali 
się nad poloten Wiktora Hugo, 
przechodzili wzruszając ramionami 


Magazyn HENRYKA SCHWARZAQ nia, im bardziej ułatwia się jej cyr- 


Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 


adr. telegraf. „Haschwarz”. czek P. K. O. 803 
Na lato 1910 polec a wełny, pr pelin y,etáminy, gre- 
nadiny, fulary, rys i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, yd de- 
zczu i k rzu, halki i bluzki. Własne 

rróby na żą 'anie. Ruble przy zakup 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 
E 


obok starzyzny molierowskiej i 
obok zapylonego Danta, lecz za 
to umieli ślęczeć miesiącami nad 
nieudolnością, braną za głębię, i nad 
rozcinaniem włosa na czworo, któ- 
re ma być subtelnością. 

Przywilej, uzyskany przez li- 
teraturę niemiecką, nieraz zamyka 
drzwi do świata romańskiego i do 
jego zjawisk, traktowanych prze- 
ważnie, jako epizod, w ciągłości 
niemczyzny, bliższej geograficznie, 
a często przystępniejszej materyal- 
nie, dzięki znajomości języka. Lu- 
bimy chełpić się naszym poliglo- 
tyzmem, łatwością w podchwyty- 
waniu muzycznem spadków obcej 
mowy i w napychaniu pamięci sło- 
wnikami. A jednak wartoby wie- 
dzieć, jaki procent inteligencyi pol- 
skiej może czytać po francusku 
wszystko, nie tylko romanse, i war- 
toby go porównać z procentem 
„niemców doskonałych“. A także 
procent klijentów p. Filipa Recla- 
ma z Lipska — z procentem tych, 
którzy słyszeli o tanich wydaniach 
klasyków francuskich... 

Mały przykład nasunąłsię obec- 
nie, po skandalicznym procesie pi- 
sarza niemieckiego Karola Maya. 
Podczas gdy arcymistrz gawędy 
i wielki awiator ftantazyi, Juliusz 
Verne, ledwie doczeka się u nas 
ponownego przetłomaczenia paru 
tomów z setek, które stworzył, 
śmiertelne nudziarstwa podróżnicze 
Karola Maya znalazły wydawcę czy 
wydawców, którzy latami wypusz- 
czają między młodzież tego tasiem- 
ca banalnych opisów i ckliwej ga- 
daniny. Ten Karol May, przeko- 
nany dzisiaj sądownie o to, że 
przed napisaniem swych marnych 
przygód nie ruszył się z Niemiec 
krokiem, że do literatury, umoral- 
niającej młodzież przygotowywał 
się nie do wiary! - - rozbojem po 
drogach publicznych i kryminali- 
styką różnego rodzaju. ten Karol 
May to również mała oznaka sztur- 
mu, jaki przypuszcza do nas obec- 
nie kultura niemiecka. 


Że samodzielność kultury sta- 
je się tem trudniejszą do utrzyma- 
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kulacya w świecie —o tem wie- 
dział pewnie i monsieur de La Pa- 
lisse. To, co dziś nazywamy „prą- 
dem“ i co obiega galopem obie 
półkule świata, to samo potrzebo- 
wałoby dawniej dziesiątków lat do 
zapanowania i do ustąpienia z ko- 
lei przed nowem zjawiskiem. Re- 
nesans szedł na północ wiekami. 
Ile czasu potrzebowałby dzisiaj na 
tę podróż europejską? Styl empire 
zużył prawie czterdzieści lat, aby 
wejść w przemysł artystyczny Nie- 
miec. Ale jak długo wędrował na 
wschód i zachód tak zwany „styl 
nowy“, zwany bezmyślnie „sece- 
syą*? Kultura widziała siedmiomi- 
lowe buty telegrafu i pociągów 
pośpiesznych. Mody kulturalne 
zmieniają się prawie tak szybko, 
jak kobiece, a pewnie szybciej od 
męskich. Co ongi byłoby epoką 
i żyłoby lat sto, dziś jest prądem 
i żyje lat trzy, epoka zaczyna się 
od pięciu wzwyż, kultura weszła 
w stan szybkiej przemiany materyi. 
Przypadło to na największe 
wytężenie popędu samozachowaw- 
czego w zbiorowości: na rozwój 
idei narodowej. Daleko odbiegli- 
śmy od epok, w których np. Pol- 
ska tworzyła sobie mieszczaństwo 
bezpośrednim importem z Niemiec, 
przenosząc obcego człowieka na 
swój grunt razem z jego obycza- 
jem, ustawodawstwem, cywilizacyą, 
tak jak przesadza się dojrzałe drze- 
wo. Jedni z naiwnym strachem 
zamykają się przed zgniłym Za- 
chodem, drudzy wypędzają ze swych 
kresów ducha romańskiego, wszy- 
scy otrzepują z pyłu tradycye i 
modlą się do przodków. A rów- 
nocześnie osmoza kulturalna wtła- 
cza wszystkiemi porami pierwiast- 
ki obce, zwalczając tę obronę. 
A że regulowanie tych dwóch sił, 
to problem rozwoju kulturalnego, 
przeto staje przed nami zagadnie- 
nie wyboru. Idą na nas różne woj- 
ska. Którym otworzyć bramy? 
Przed któremi się oszańcować? 


Przez dzieje naszej kultury 
idzie kilku nawrotami pług nie- 
miecki. Czerpaliśmy od sąsiada 
przez wieki, aż przyszedł wiatr po- 
łudniowy i przyniósł z za Alp na- 
sionka Odrodzenia. W końcu XVIII 
wieku, po francuszczyźnie, po piel- 
grzymkach do Jana Jakóba, aby 
zapisał nam receptę na uzdrowie- 
nie organizmu państwowego, za- 
czynają wzmagać się powrotną fa- 
lą wpływy niemieckie, dochodząc 
wysoko z początkami poezyi ro- 
mantycznej, i z Trentowskim, jako 
duchowym synem Hegla. Wzno- 
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siły się i opadały w wędrówkach 
emigracyjnych, lecz nie traciły już 
stanu posiadania, zdobytego na 
kongresie wiedeńskim, który utrwa- 
lił strefy nacisków kulturalnych, 
dwie oddał pod niemczyznę bez- 
pośrednio, trzecią pośrednio, i są- 
siadów zatwierdził w roli władców. 

Wpływy niemieckie bezpośred- 
nie na dwie dzielnice Polski nie 
należałyby do najgroźniejszych, 
gdyby geografia, jeszcze niełaskaw- 
sza od polityki, nie skazała nasna 
konsumowanie nawet kultury ro- 
mańskiej i anglosaskiej dopiero po 
przejściu przez filtr germański. Ca- 
ły wiek XIX trwa to narzucanie 
się niemieckiego porządku. Nasza 
młodzież dokształcała się zagrani- 
cą głównie, na niemieckich uniwer- 
sytetach, nasi muzycy szukali wie- 
dzy w Berlinie i w Lipsku, nasi 
malarze jeszcze długo jeździli do 
Monachium, gdy w Paryżu dawno 
weszła nowa sztuka, naturalniejsza 
i potężniejsza od akademizmu z nad 
Izary. A gdy po roku 1870 Niem- 
cy zaczęły tuczyć swój przemysł 
miliardami kontrybucyi, staliśmy 
się kolonią eksportową dla nie- 
mieckich towarów i czasem dla 
niemieckiego kapitału, gdy niemiec- 
kie dziennikarstwo zaopatrywało nas 
w tendencyjne, niemieckim intere- 
sem dyktowane nowiny, tak, jakto 
czyni i dzisiaj. 

Odbiło się to na naszych 
związkach z duchem romańskim. 
Zwłaszcza odkąd niemczyzna i po- 
wiewy od wschodu zaczęły kom- 
binować się w niepocieszną mie- 
szaninę, której codzienne spoży- 
wanie zaczęło przytępiać odczucie 
kultury łacińskiej w jej czystej po- 
staci. lm dalej, tem trudniej nam 
zrozumieć człowieka naprawdę za- 
chodniego, jego radość z bytu, 
szczerość w wyżyciu się i beztro- 
skę w użyciu, jego kulturę myśli i 
uczucia, które płynie z wiekowych 
tradycyi, skutych w jeden łańcuch 
dążeń. 

Zanim to potrafimy, wzrok 
nasz musi przebić się przez pewne 
opary, które napływają z dwóch 
stron ruchem fatalnie skombinowa- 
nym. Wiem, jak utkwiło w nas 
słuszne poszanowanie niemieckiej 
głębi i niemieckiej powagi i jak 
chytrze probuje przebierać się za 
nieociężałość i mozolne pokony- 
wanie małych przeszkód. I jeżeli 
teraz wypleniamy zwolna tę cza- 
sem źle aplikowaną czołobitność, 
to głównie może dzięki Niemcowi, 
dzięki Nietzschemu i jego pioruno- 
wym szyderstwom z duchowego 
piwowarstwa. Jest wszakże na- 
dzieja, że z czasem dojdziemy do 
zrozumienia prawdy, zawartejw ane- 
gdocie o owym profesorze nie- 


mieckim, który widząc, że łóżko 
w hotelu za krótkie, postanowił 
położyć się na jego przekątni, lecz 
zamiast poprostu wyciągnąć się i 
przekonać, czy długość wystarczy, 
zmierzył centymetrem krótszy i 
dłuższy bok łóżka, obliczył kwa- 
draty na przyprostokątniach tego 
trójkąta, zdobył kwadrat na przy- 
prostokątni, wyciągnął pierwiastek 
i nakoniec, porównawszy swą wła- 
sną miarę z długością owej przy- 
prostokątni, zdecydował się ledz 
na wskos łóżka, ziewając przed 
zgaszeniem świecy: „Niech żyje 
Pytagoras!“ 

Wpływy na naszą kulturę współ- 
czesną oczekują jeszcze swego kry- 
tyka, który je ujmie i zważy. Je- 
dno jest pewne. To, że nie zwa- 
ży lekko tych olbrzymich kapita- 
łów, ¿jakie nagromadził u siebie 
duch} niemiecki. Przy wpływach 
idzie jednak nie tyle o niesłycha- 
ną epopeję filozoficzną od Lei- 
bnitza do Schopenhauera i o rów- 
nież niesłychaną epopeję muzycz- 
ną od Bacha do Wagnera, coo naj- 
istotniejsze, najbardziej zasadnicze 
cechy kultury, które płyną ze źród- 
lisk rasowych germanizmu. Żyje 
w nich—obok cennych i ważnych 
pierwiastków —ów duch ciężkości, 
o którym mówił Nietzsche, ów 
„Szatan ponury i głęboki", którego 
poeta filozof tak nienawidził, któ- 
rego obierał za cel najzjadliwszych 
i najsrożej druzgocących inwek- 
tyw. Istnieje też pewien specyal- 
ny rodzaj systematyczności, za- 
stępującej polot i pewien dar roz 
myślania głębokiego nad najprost. 
szemi kwestyami- a jedno i dru, 
gie trzeba bacznie odróżniać od 
głębi i gruntowności. 

Zwłaszcza, gdy to wszystko ma 
ochotę kombinować się z pierwot- 
nością niektórych prądów od 
Wschodu, czasem  barbarzyńsko- 
genialnych, czasem tylko cieka- 
wych egzotycznością, którą czło- 
wiek kulturalny winien poznać, 
lecz z którą ożenić się nie może 
pod grozą popsucia sobie towa- 
rzystwa. To też z radością zapi- 
saliśmy niedawno krytyczną ocenę 
tego „wielkiego swobodnego pod- 
muchu ze stepów“, na których po- 
dobno ma harcować nakształt doń- 
skiego łoszaka wielka idea przy- 
szłości, /ux ex Oriente. Przyczyni 
się ona do wyjaśnienia wielu nie- 
porozumień zu functo ciekawości, 
z jaką patrzy Zachód na pewne 
zjawiska literackie i kulturalne 
Wschodu. Niedawny zgon Mel- 
chiora de Vogue przypomniał, jak 
krótkim,choć gwałtownym, był kry- 
zys tołstojomanii na gruncie tran- 
cuskim. Egzotyzm może co naj- 
wyżej zaostrzyć ciekawość i wejść 


w modę, lecz nie wejdzie w starą 
kulturę i na jej gruncie zostanie 
bezpłodnym--tak jak tłuczenie lu- 
ster z wielkiej uciechy nie przyj- 
mie się w Paryżu, jako forma za- 
bawy, choć goście kawiarń bul- 
warowych przypatrzą się z zaję- 
ciem tej oryginalnej gestykulacyi. 


Dla tych wszystkich powodów 
nie można powitać inaczej, jak z ra- 
dością, dyskusyę, wszczętą o na- 
wrócenie do kultury łacińskiej. Te- 
mu, żeśmy się od niej w wielukie- 
runkach oddalili, trudno zaprzeczyć, 
tak jak trudno wymazać z mapy 
nasze sąsiedztwa, które wyprasza- 
ją sobie u nas gościnę kulturalną 
w sposób nazbyt przypominający 


zajazdy litewskie. Wpływ romań- 
ski byłby zresztą swoją własną pa- 
rodyą, gdyby ograniczał się, tak, 
jak już bywało do wątpliwego 
grasseyowania i do Ohneta na noc- 
nym stoliku. Nie tego brak czu- 
jemy i nie o to będziemy zabie- 


gali. Jeśli wszakże słyszymy dziś 
głosy o nawiązanie  ściślejszych 


stosunków z romańskim warszta- 
tem myśli, to błędem nie do daro- 
wania byłoby zatkać uszy i przejść 
mimo, gdyż w głosach tych odzy- 
wa się zdrowy instynkt naszej kul- 
tury, która, po nieco jednostron- 
nej dyecie, pragnie teraz zmiany 
pożywienia. Nałuram si sequimur 
ducem, nunquam aberrabimus. „Nie 
błądzi się, idąc za przewodem na- 
tury“. 


Kraków, 


Witold Noskowski. 


Sala w zamku rydzyńskim z portretem Aleks. Sułkowskiego. 


Co mówią komnaty rydzyńskie. 


„Spadkobierca* Komisyi eduka- 
cyjnej, rząd pruski, położył już swą 
ciężką rękę na wspaniałej rezydencyi 
Sułkowskich w Rydzynie. Nad ob- 
szarami dóbr ordynackich, z których 
oświata polska miała ciągnąć żywotne 
soki, zawisł miecz kolonizacyi, w pa- 
łacu z resztkami bogatego artystycz- 
nego wyposażenia, z przepysznym par- 
kiem i cieplarnia, urzędowy przedsta- 
wiciel pruskiego najazdu rozpoczął 
„prowizoryczne“ rządy, w których moż- 
liwy koniec nikt nie wierzy. Trege- 
dya Rydzyny dokonała się. 

Malutkie miasteczko, położone na 
samych kresech polskiego Księstwa, 


ma za sobą kawał świetnej przeszlo- 
ści. Założone zostało około r. 1400 
przez czeską rodzinę hr. z Werbna, 


którzy zaczynają odtąd pisać się Ry- 
dzyńskimi. W połowie XVII w. prze- 
chodzi Rydzyna na własność Lesz- 
czyńskich, w których ręku zostaje aż 


do ustąpienia z Polski nieszczęśliwego 
króla Stanisława. Rafał Leszczyński, 
wojewoda poznański, buduje część 
zamku, składającego się z dwóch 
skrzydeł w kształcie litery Ł. Wspa- 
niale zakrojona budowla ulega znisz- 
czeniu w czasie najazdu szwedzkiego 
i przez długie lata znajduje się w ru- 
inie. W r. 1736 Stanisław Leszczyń- 
ski sprzedaje Rydzynę Józefowi Ale- 
ksandrowi hr. Sułkowskiemu, który 
w ciągu czternastu lat, do r. 1750, 
dokonywa gruntownej przebudowy spa- 
lonego zamku i ozdabia miasto sze- 
regiem gmachów i ogrodów. Jest to 
początek właściwej świetności Rydzyny. 

Dzieje zamku i miasta wiążą się 
od tej chwili aż do dni naszych z dzie- 
jami rocu Sułkowskich, który dziw- 
nemi sprzecznościami zapisuje się na 
kartach historyi kraju. 

Sułkowscy, wydźwignięci nagle, 
w ciągu jednej generacyi, do ogrom- 


Zamek w Rydzynie od strony parku. 


nego znaczenia, są aż do początku 
XVIII w. drobną, mało znaczącą szla- 
chtą. Stanisław Sułkowski, ożeniony 
z piękną Elżbietą Wągrowską, jest 
w pierwszych latach panowania Augu- 


sta II zwykłym szlachetką, burgrabią 
krakowskim i podstarościm krzeszo- 


wickim. Dziedzic jego imienia, a do- 
mniemany syn Augusta Il, Aleksander 
Sułkowski, daje początek wielkości ro- 
du. W słońcu saskiego dworu doj- 
rzewa szybko jego karyera. W r. 1729 
zostaje łowczym nadwornym litewskim, 
w r. 1733 otrzymał od Karola VI ty- 
tuł hrabiego imperii romani, zostaje 
ochmistrzem dworu Augusta III i mi- 
nistrem, w trzy lata później kupuje od 
Leszczyńskich Leszno i Rydzynę. W r. 
1752, po nabyciu księstwa bielskiego 
na cląsku, które do dziś jest w po- 


siadaniu Sułkowskich, uzyskuje od 
Maryi Teresy dziedziczną godność 
księcia rzeszy. Dwa razy żonaty, 


pierwszy raz bezdzietnie z baronową 
Stein in Jettingen, drugi raz z Anną 
Przebendowską, wojewodzianką mal- 
borską, zapewnia dziewięciorgu swym 
dzieciom pańskie fortuny i koligacye 
z pierwszemi domami Rzeczpospolitej. 
Cztery córki robią świetne partye, 
wchodząc w domy Sapiehów, Wielo- 
polskich, Potockich, Szembeków. Z pię- 
ciu synów Franciszek daje początek 
jedynej niewygasłej dotąd linii książąt 
na Bielsku, Antoni, wojewoda kaliski 
i kanclerz wielki koronny, rozpoczyna 
wymarłą świeżo linię ordynacką na 
Rydzynie. 

W ciągu krótkiego okresu swej 
świetności wydają Sułkowscy prze- 
dziwnie sprzeczne typy: dworaków i bo- 
haterów, zdrajców i patryotów, ludzi 


idei i karyerowiczów. Wszystko to 
splata się w jeden bliski węzeł ro- 
dzinny. 


Najstarszy syn „założyciela rodu“, 
bezpotomnie zmarły ks. August, wo- 
jewoda poznański, tworząc w r. 1773 
ordynacyę iydzyńską, włącza do usta- 
wy ordynackiej owo wspaniałe, a w sku- 
tkach swych tak tragiczne postano- 
wienie, iż w razie wygaśnięcia upraw- 
nionych spadkobierców z rodu Suł- 
kowskich przechodzi Rydzyna na wła- 
sność narodu, jako dziedzictwo Ko- 
misyi Edukacyjnej. Jego brat i spad- 
kobierca ordynacyi, Antoni Sułkowski, 


wojewoda kaliski i kanclerz koronny, 
jest jedną z najlichszych kreatur swe- 
go czasu, widzimy go wśród głów- 
nych aktorów Targowicy, a historya 
wpisuje go na listę przedawczyków, 
handlujących bez skrupułów ojczyzną 
i sumieniem. Syn tego Targowicza- 
nina, Paweł Antoni, jeden z wsławio- 
nych bohaterów epopei Napoleońskiej, 
przedstawia znowu typ odmienny; jak- 
by na polu chwały szukał odkupienia 
win ojcowskich, odznacza się lwią od- 
wagą, przebiega z legionami całą Eu- 
ropę od Hiszpanii po Moskwę, uzbra- 
ja własnym kosztem pułk, odznacza 
się pod Możajskiem i Smoleńskiem 
bohaterską po- 
gardą śmierci, 
jako generałdy- 
wizyi walczy 
pod Lipskiem 
i po zgonie Po- 
niatowskiego 
obejmuje na- 
czelne dowódz- 
two armii pol- 
skiej. Romanty- 
czną i niepos- 
politą w każdym 
calu postacią 
jestjego współ- 
cześnik i bliski 
krewny, Józef 
Sułkowski, pa- 
tryota gorący, genialnych zdolności 
oficer, umysł o wyjątkowo bogatem 
uposażeniu, oryentalista, filozof, pisarz 
polityczny. Carnot mówił o nim: 
„Gdybyśmy nie mieli Bonapartego- 
mamy Sułkowskiego". Napoleon przy- 
znawał, że jedynym właściwym dla 
niego stopniem jest stopień naczelne- 
go wodza. Fanatyk republikanizmu, 
wydziedziczony z tego powodu przez 
rodzinę, poszedł na służbę republikań- 
skiej Francyi i nie zdążywszy rozwi- 
nąć wojennego geniuszu, który mu 
przyznawali wszyscy współcześni, mło- 
do, nie dożywszy trzydziestu lat, zgi- 
nął w wyprawie egipskiej 1798 r. w o- 
kolicach Kairu, gdzie pomnik jego do 
dziś się wznosi. Pełen szalonej bra- 
wury żołnierz, pracował —niewiadomo 
kiedy— jako oryentalista, dokonał kıl- 
ku ciekawych i cennych odkryć, obja- 
śniał hieroglify, układał słownik arab- 
ski. Pracował nad dziełem „Filozofia 


Jerzy hr. Mycielski. 
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wojny”, wydał w Paryżu szereg bro- 
szur i dzieł historycznych o Polsce, 
a w „Ostatnim głosie obywatela pol- 
skiego“, opublikowanym w Warszawie 
1791 r., domagał się przyznania wol- 
ności indywidualnej ludowi i zrówna- 
nia stanów. 

W następnych pokoleniach odży- 
ło saskie dworactwo Sułkowskich, typ 
bohaterski zastępiony został przez sy- 
barytyczny typ panka, krążącego do- 
koła królewskiej klamki. Takim był 
ostatni ordynat na Rydzynie. Takie 
typy wydała druga, podniemczona li- 
nia rodu Sułkowskich na Bielsku, 

Ze ścian pałacu w Rydzynie pa- 
trzy nieliczna galerya rodzinnych por- 
tretów, obejmująca pięć pokoleń. O na- 
głem wzniesieniu się, które tłomaczy 
tajemnica królewskiego pochodzenia, 
o wspaniałych wzlotach i wielkich bo- 
haterskich porywach, wreszcie o de- 
kadencyi, o zmarnieniu, o rozkładzie 
moralnym i fizycznym mówią te mil- 
czące płótna, rozwieszone w komna- 
tach starego pałacu. Z olbrzymich 
złoconych ram, w wytwornej dwor- 
skiej pozie, patrzy upudrowany, ude- 
rzająco do Augusta III podobny, Ale- 
ksander Sułkowski, budowniczy rodu, 
którego dzieło leży w smętnej ruinie. 
Wymowniej, niż płótna portretów, mó- 
wią same komnaty rydzyńskie, puste, 
Świecące resztkami zagasłego blasku. 
Jest w nich coś podwójnie trupiego. 
Mieszkańcy wymarlii a dom uległ 
zniszczeniu. Dawny, z Polski wyro- 
sły i z Polską związany pałac w Ry- 
dzynie dojrzał do pośmiertnego wspom- 
nienia. Wspomnienie takie poświęcił 
mu świeżo prof. historyi sztuki na u- 
niwersytecie Jagiellońskim, Jerzy hr. 
Mycielski, przedstawiając dzieje zamku 
na posiedzeniu w krakowskiej Akade- 
mii Umiejętności. 

Odbudowany na miejscu zamku 
Leszczyńskich pałac w Rydzynie, ma 
kształt kwadratu z wieżami po czte- 
rech bokach. Wnętrze jego przedsta- 
wia widok melancholijnego upadku. 
Jakby stopa tatarska po nim prze- 
szła. Przed półtora wiekiem ude- 
rzało tu tętno bujnego i szumnego, 
choć czczego życia. Jeden i dru- 
gi August bywał gościem w komna- 
tach rydzyńskich, w napoły familijnem 
otoczeniu. Gwar saskiej epoki napeł- 


August II (portret Sylwestre'a w zamku 
w Rydzynie). 


niał pokoje. Łatwo zdobyty pieniądz 
gromadził w nich przedmioty sztuki 
i ozdabiał zbytkiem wielkopańską sie- 
dzibę. Do niedawna jeszcze wyglą- 
dała Rydzyna, jak muzeum, jak zasty- 
gły żywy obraz XVIII wieku. Cóż zo- 
stało dziś? 

Tylko łachmany świetności. Ob- 
darto Rydzynę z wszystkiego, z cze- 
go dało się ją obedrzeć, co dało się 
unieść stąd i spieniężyć. To prawnuk 
założyciela gospodarował tak w swojem 
dziedzictwie. Niezbyt dawno temu to- 
waizyszył tej gospodarce smutny roz- 
głos, zaprawiony posimakiem skandalu; 
już nietylko kosztowne przedmioty 
urządzenia i dzieła sztuki, dające się 
dobrze zbyć, ale odrywane od drzwi 
złocone klamki szły do rąk handlarzy. 
W ciągu niewielu lat złupiona została 
Rydzyna do szczętu. Wędrówka po 
salach pałacowych daje jedno wielkie 
wrażenie wandalizmu, spełnionego przez 


zniemczonego magnata polskiego na 
dziedzictwie przodków. Zostało już 
prawie to, co zostać musialo. W a- 


partamentach recepcyjnych na drugiem 
piętrze zachowały się misterne deko- 
racye stiukowe wczesno - rokokowe. 
Zatrzymują uwagę trzy sale, tak zwa- 
ne sale pór roku i świata, obite gobe- 
linami, dalej sala wodna, ośmiokątna 
i sala prymasowska w stylu empire, 
prawie identyczna z salą w zamku 
warszawskim, z sufitem, ozdobionym 
obrazem, przedstawiającym Olimp, szko- 
ły Bacciarellego. Zamek posiadał sto 
kilkadziesiąt portretów współczesnych 
wybitnych osobistości i panujących. 
I z tego zostały niedobitki. 

Z galeryi tej, rozdrapanej i roz- 
proszonej, dwa portrety, należące do 
najcenniejszych, znelazły się szczęśli- 
wym trafem w posiadaniu proi. Jerze- 
go hr. Mycielskiego w Krakowie i wcie- 
lone zostały do cennych zbiorów tego 
znakomitego uczonego i pełnego sma- 
ku zbieracza. Są to portrety obu Au- 
gustów polsko-saskich, II i II, malo- 
wane przez Louis Silvestre'a w Dreź- 
nie, r. 1727. August II w chwili por- 
tretowania znajdował się na schyłku 
życia, jego syn przedstawiony jest 


August III (portret Sylwestre'a w zamku 
w Rydzynie). 


w rozkwicie młodzieńczego wieku, ja- 
ko kurfirst. Poza historyczną swą war- 
tością są oba portrety wybornemi dzie- 
łami sztuki. Twórca ich, Louis Sil- 
vestre, jeden z wybitnych przedstawi- 
cieli malarstwa swego czasu, ur. w Pa- 
ryżu r. 1675, był od r. 1716 do 1748 
malarzem nadwornym w Dreźnie, zmarł 
w r. 1752 w Paryżu, jako dyrektor A- 
kademii. Oba portrety, nieznane do 
tej pory w reprodukcyi, dzięki zezwo- 
leniu obecnego właściciela, reproduku- 
jemy poraz pierwszy nałamech „owiata*. 
Ten okruch znalazł się przez po- 
myślny zbieg okoliczności w polskich 
rękach. Sto razy tyle uległo zatracie. 
W opustoszałej siedzibie Sułkow- 
skich zakłada dłoń pruska ognisko no- 
wego życia, które z rydzyńskich kom- 
nat promieniować będzie daleko na o- 
koliczne polskie niwy. Gdzie moralni 
i majątkowi bankruci, żyjąc bez jutra, 
staczali się szalonym pędem w prze- 
paść, gdzie bezrarodowy sybarytyzm 
wulgarnego gatunku marnował zasoby 
przeszłości, będzie rabuś polskiego 
mienia gromadził nowe zapasy, z któ- 
remi w imię odwiecznego parcia na 
wschód nowych dokona zdobyczy. 
Kraków. A. Ch. 
>=> 


Królowa polska 
_jansenistką. 


Czy Marya LudwikaGonzaga, żona 
Władysława IV-go, a następnie Jana 
Kazimierza, była jansenistką? Nad tą 
kwestyą historycy polscy przechodzili 
pobieżnie do spraw innych. Sekta, za- 
wiązana w Port-Royal pod Paryżem 
za czasów Ludwika XIV przez paru 
ludzi, duchem tak potężnych, jak Pas- 
cal i Arnauld, w kraju naszym nie 
miała żadnych szans rozpowszechnie- 
nia się. To zaś dla tych samych po- 
wodów, dla których modernizm kato- 
licki (a właściwie antikatolicki), żad- 
nych w naszym katolicyzmie szkód 


nie uczynił: oto pewne sekty opierają 
się na subtelnościach teologicznych 
lub filozoficznych, tak wysokich, że 
mogą przyjąć się jedynie na gruncie 
wysokiej również kultury uprzedniej. 
Dia jansenizmu, który korzeniami swe- 
mi tkwił w najzawilszych i do dnia 
dzisiejszego jeszcze w żadnej mierze 
nie wyjaśnionych stosunkach wolnej 
woli ludzkiej do Łaski Boskiej—miej- 
sca w ówczesnej Polsce nie było. Dla 
nas wiek XVII był przytem wiekiem 
potęgi jezuitów, wrogów jansenizmu, 
iw dodatku polak, choćby najbardziej 
wykształcony, inne miał troski serdecz- 
ne, wobec najazdu szwedzkiego, od 


tych subtelnych rozróżnień, któremi 
operowali polemiści teologiczni we 
Francyi. 


Toteż ledwie słabemi echami odbiła 
się u nas ta cała sprawa, którą w lat 
dw.isście przypomniał Sainte Beuve uczo- 
nemu światuiz której umiałuczynić jeden 
z najbardziej interesujących problema- 
tów historyi literatury w czasach dzi- 
siejszych. Do tego problematu przy- 
bywa właśnie przyczynek, który nas 
bliżej interesuje. W jednym z ostat- 
nich numerów paryskiej Pevue Bleue 
znajdujemy artykuł p. Abla Mansuy, 
poświęcony jansenizmowi Maryi Lu- 
dwiki. Autor należy do rzadkich uczo- 
nych francuzów, którzy znają nasz ję- 
zyk i mogą przeto korzystać z pol- 
skich historycznych źródeł i opraco- 
wań. Cytuje też w pracy swojej, z wy- 
razami czci gorącej, Korzona,—i, o ile 
się zdaje, po przedstawieniu argumen- 
tów p. Mansuy, ustalających jansenizm 
księżniczki francuskiej i królowej pol- 
skiej, wypadnie być pobłażliwszym dla 
jej charakteru, aniżeli to, za Korzonem, 
miało miejsce dotychczas w opinii. 

Oto, co sądzi Korzon o pobożno- 
ści Maryi Ludwiki: zgodna opinia, po- 
parta niezbitemi dowodami, wszystkich 
jej panegirystów, egzaltuje jej poboż- 
ność i dobroczynność. Jest niepraw- 
dopodobnem, aby z podobnej duszy 
modlitwa unosiła się do nieba na po- 
dobieństwo słodkiego zapachu, jakiwy- 
daje kielich kwietny, aby jej dobre 
uczynki wypiywały z serca, przepeł- 
nionego uczuciem. W charakterze swo- 
im spekulantki pragnęła ona zapewnić 
sobie na tamtym świecie stanowisko, 
odpowiadające temu, jakie zajmowała 
na tym, i próbowała przekupić ministrów 
Boga podobnie jak przekupywała mi- 
nistrów Rzeczypospolitej, 

Korzon wątpi, aby Marya Ludwi- 
ka miała czas na mistyczne uniesienia 
przy jej intrygach, któremi wypełniała 
dni całe. 

P. Abe! Mansuy, który zresztą nie 
postawił sobie bynajmniej na celu re- 
habilitacyi jakiejkolwiek francuski na 
tronie polskim, lecz tę sprawę traktu- 
je mimochodem w pracy swojej i bez 
żadnego nacisku, robi bardzo słuszną, 
naszem zdaniem, uwagę, że zdolności 
polityczne do intrygi często chodziły 
w parze z głęboką nawet pobożnością, 
czego przykładem jest choćby Crom- 
well. 

Ale skoro ustaloną jest przynależ- 
ność Maryi Ludwiki do kierunku jan- 
senistycznego, tem samem i głęboka 
pobożność jej nie może ulegać kwe- 


styonowaniu, ci bowiem, co okazywali 
sympatyę sekcie, prześladowanej przez 
potężny zakon jezuicki i równie wów- 
czas potężny dwór francuski Króla- 
Słońca, mogli to robić jedynie z głę- 
bokiego przekonania. Nie staje się 
z wyrachowania po stronie słabych i 
zgnębionych. 

Dla charakterystyki królowej pol- 
skiej p. Mansuy przynosi więc przy- 
czynki istotne, cenne, — i tem lepiej, 
że sympatyczne, ponieważ miłość dzie- 
jów ojczystych nic na tem nigdy nie 
wygrywa, gdy się odsłania wielkie albo 
małe nędze królów i królowych narodu. 
A jansenizm Maryi Ludwiki jest pew- 
ny. Skoro została ona przełożona nad 
panny de Longue ville ide Guise, zape- 
wnie dzięki nie bezinteresownej zręczno- 
ści ambasadora francuskiego, hr. Brégy, 
przed udaniem się do Polski zamiesz- 
kała czas jakiś w Port Royal i tam 
kompletowała swój orszak. Z przeło- 
żoną Port Royal, matką Maryą Ange- 
liką Arnauld, znajdowała się potem 
w stałej korespondencyi i zamieniła 
z nią podobno dwa tysiące listów; 
trzysta odpowiedzi matki Maryi An- 
geliki znamy ze zbioru jejlistów, ogło- 
szonego drukiem. Rysem bardzo jan- 
senistycznym duszy Maryi Ludwiki 
była jej skłonność do wiary w cuda, 
p. Mansuy daje obfite materyały pod 
tym ostatnim względem. O ile zaś 
nasza królowa była istotnie protektor- 
ką Pascala i o ile opóźniła albo zła- 
godziła prześladowania, jakie nań spa- 
dły, ma ona nawet pewną zasługę dla 
cywilizacyi. Nie była to z pewnością 
dusza, skłonna do heroizmu lub mę- 
czeństwa; jej sympatye i przekonania 
osłonięte były względami politycznemi 
i oportunistycznemi. Dziś pewno byś- 
my ją nazwali: „synapatyczką* janseni- 
zmu. Nie mniej wypadnie nam zła- 
godzić o niej sąd Korzona, nadmiernie 
z pewnością surowy. 


Alb. Pawłowsk:. 


Notatki 
literackie. 


JÓZEF JANKOWSKI. „Kesa'”. Utwory 
dramatyczne i Obrazy niknące. Nakład 
księgarni St. Sadowskiego, Zgoda N£ 1 


Cena 1 rub. 


Wytworny poeta i subtelny stylista ze- 
brał w obszerny tom starannego wydaw- 
nictwa „Nowości literackich“ dwa dziesiąt- 
ki bez mała prac swoich, różnorodnych 
w treści i formie a pochodzących z róż- 
nyc epok twórczości. Na froncie „panie, 
panowie, oto tutaj macie- japoński dramat 
w europejskiej szacie", -Kesę, z repertuaru 
Sady-Yakko i Kawakamiego, prozą, miejscami 
ilustrowany potoczy stymi harmonijnym wier- 
szem. Dalej okropny moment sceniczny, 
oryginaliy w pomyśle „Zbrodniarz”, wier- 
szowana „fraszka sceniczna”? podług bajki 
Lafontaine'a „Niedźwiedzia przysługa”, i 
parafraza wierszem jednej sceny dramatu 
Maeterlinka „„Algawena i Selyzeba”. Dalej 


Projekt na kościół w Orłowie w Lubelskiem, odznaczony pierw- 
szą nagrodą konkursową. 


Z architektury. 


Ostatni 
na projekt kościoła we wsi 


konkurs architektoniczny 
Orłów 


AAE 


aana e 


w Lubelskiem, ogło- 
szony i rozstrzygnię- 
ty za pośrednictwem 
Koła architektów w 


Warszawie, dał do- 
wód rosnącego u nas 
zainteresowania bu- 


downictwem kościel- 
nem. Prac nadesła- 
no czterdzieści sześć, 
a ogólny ich poziom 
wykazuje niewątpli- 
wy postęp, zazna- 
czony nawet w tak 
krótkim przeciągu 
czasu, jak od nieda- 
wnego konkursu na 
kościół w Limano- 
wej. Nagrodę pierw- 
szą zdobyli za pro- 
jekt swój architekci 
warszawscy, pp. Zdzi- 
sław Kalinowski i 
Czesław Przybylski. 
Przewodnią myśląau- 
torów było: zharmo- 
nizować architekturę 
kościoła z krajobra- 
zem środkami pros- 
temi, mocnemi, wy- 
raźnemi. Ten za- 
mysł, zdaniem sę- 
dziów, powiódł się 
zupełnie, a piękne ugrupowanie w ma- 
sach i oryginalność sylwety podnoszą 
niemało architektoniczną wartość na- 
grodzonego projektu. 


mamy prawdziwy poemat „Te, co kochały”, 
pięknym, często rzewnym i podniosłym, 
zawsze wytwornym, nigdy banalnym wier- 
szem napisany, świadczący o niezrównanem 
może dziś wirtuozostwie, z jakiem Jankow- 
ski włada mową wiązaną; ten poemat jest 
dla twórczości Jankowskiego charaktery- 
styczny, porusza on bowiem z jednakową 
swobodą wszystkie struny na swej wyjąt- 
kowo bogatej lutni, igrając już to uśmie- 
chami, już to łzami prawdziwie po czaro- 
dziejsku. „Obrazy niknące” są to krótkie 
opowiadania prozą, już to liryczne, już to 
wesołe, zapewne że nie ryte w marmurze 
ani lane w bronzie, jak prace, pomieszczo- 
ne w pierwszej części tomu, bynajmniej 
jednak nie będące „obrazami niknącemi'”; 
jeżeli autor chciał tu nczynić alnzyę do 
wartości tych obrazków, zgrzeszył skrom- 
nością,—nie jeden z tych obrazków bowiem 
poruszy głębiej duszę czytelnika i pozo- 
stanie na długo w jego pamięci, choćby 
„Nad morzem”, melancnolijne opowiadanie, 
stanowiące „najpiękniejszy romans w ży- 


ciu samotnika”. W. K. 
OD KARPAT DO BALTYKU. (Zbiór 
opisów z geografii kraju rodzinnego). 
Ułożył B. Dyakowski. Część I. Od Be- 


skidu do Mazowsza. Warszawa. Nakład 
J. Lisowskiei. 


Wobec rozbuidzonych u nas tęsknot 
krajopoznawczych, iako odruchu przeciwko 
bezwładowi wiedzy encyklopedycznej, zbyt 
może biurokratycznie pojmowanej, zjawiają 
się coraz pomyślniejsze wysiłki zastosowa- 
nia w tem poznawaniu pewnej metody. 
Do takich zaliczyć należy książkę powyż- 
szą, prac; wybitnego popularyzatora wie- 
dzy przyrodniczej i dobrego krajoznawcy. 
W postaci opisów barwnych lub ścisłych, 
wyjątków z utworów literackich lub do- 
stępnych pogadanek i rozumowań przy- 
rodniczych ujęta została wędrówka oczyma 
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i myślami po Karpatach, Tatrach, Beski- 
dach, Śląsku, krainie podkarpackiej i pasie 
naszych wyżyn południowych. Starannie 
dobrane ilustracye wielce wyobraźni po- 
magają. Strona geograficzna — oczywiście 
jak to zawsze u Dyakowskiego — jest bez, 
zarzutu, co się tyczy jednak doboru wspom- 
nień dziejowych, mających na celu upla- 
stycznienie stosunku historyi ziemi do hi- 
storyi człowieka, to niektóre wspomnienia 
zbyt są indywidualne, nastrojone za bar- 
dzo jednostronne. Zapewne, wyboru w tym 
względzie wielkiego nie mamy i zbyt je- 
dnostkowo wszyscy jesteśmy nastrojeni,- - 
brakuje nam bardzo w naszej kulturze ro- 
zumowania antropogeograficznego, staty- 
styka mierzy nam nasze farysowstwo lotów 
wzwyż, a jednakże bez nich niema mowy 
o solidniejszem rozumowaniu o kraju. O na- 
szej ziemi umiemy mówić przeważnie 
tylko poetycznie. Trudno, trzeba więc 
brać taki materyał, jaki jest. Poważnym 
zarzutem książki jest to, że jest ona 
zbyt drogą i z tego powodu. "**idni roz- 
powszechnienie tych wiadomośc! i uczuć, 
o które szanow. autorowi tak serdecznie 
chodziło. Podręczniki krajoznawstwa mu- 
szą być dostępne dla wszystkich, nietylko dla 
wybranych. K. Chm. 


Józef Brzeziński. „Hodowla drzew i krze- 
wów owocowych“. 

Mamy drugie wydanie, przejrzane i do- 
pełnione, tego cennego dzieła, zupełnie 
oryginalnego, które stanowi prawdziwą 
chlubę naszej specyalnej literatury ogrodni- 
czej. P. Józef Brzeziński, docent i inspek% 
tor pola doświadczalnego uniwerstytetu Ja- ` 
giellońskiego jest najuczeńszym z naszych 
pomologów i owoce swojego bogatego do- 
świadczenia zebrał w obszernej książce, na- 
pisanej lak gruntownie i jasno, że z najle- 
pszemi francuskiemi wydawnictwami tego 
rodzaju może się mierzyć. 


NA RO 


Widok placu powystawowego z balonu w chwilę po odlocie (wyrażny cień balonu). 


Ponad chmurami. 


Pierwsza jazda balonem 
ze Lwowa. ) 


Noc cała przeszła przy czujnej 
pracy—zaprzęg dla napowietrznego dy- 
liżansu, „gaz“, musiał być wtłoczony 
w olbrzymią powłokę balonu. zółta 
martwa płachta nabierała zwolna ży- 
cia; a gdy rozświetlił się błękit po- 
ranku, pojazd podniebny uwięziony 
na linach, rwał się, bujając ponad ziemią. 

Krót"” komenda: a 28 ludzi zacią- 
ga balon nad kosz, wsiadamy... jeszcze 
przymocowanie lin, badawcze spojrze- 
nie na wentyl, linę rwącą, — i zwolna 
wyrzucany balast dla oderwania się od 
ziemi. 

Olbrzymi tłum publiczności ocze- 
kiwał w naprężeniu, pierwszego de- 
biutu „cywilnego“ balonu we Lwowie, 
słońce rzucało już hojnie promieni- 
ste snopy, za chwilę łódka unieść mia- 
ła ponad chmury mieszkańców ziemi. 

Odważenie balonu balastowaniem 
zabrało jeszcze pół minuty czasu, 


*) Inż. Libański, sekretarz Gal. Zwią- 
zku techniczno lotniczego „Awiata*, prze- 
słał na nasze żądanie poniższy artykuł, 
Pierwsza jazda, urządzona przez sekcyę ba- 
lonową, miała na celu propagandę dla aero- 
nautyki w Polsce. przyp. Red. 


Rok V Ne 25 z dnia 18 czerwca 1910 roku, 


(dźwig wynosił około 800 kg.), a na ko- 
mendę, daną od ziemi przez p. 
rowskiego: puścić!... dyliżans nasz roz- 
począł jazdę ku niebu. 

Wysypując zwolna balast, prze- 
chylony nad brzegiem łódki, patrzałem 
na oddalający się od nas świat ziemi. 


all- 


I nie miałem zupełnie poczucia 
szybkości odlotu. 
Po kilku sekundach widzieliśmy 


już pod sobą olbrzymi krąg, przecina- 
ny barwną mozaiką dróg, pól drzew, 
tui owdzie zawoalowaną obłokami; gru- 
py ludzi widniały, jak secesyjne pstre 
malowidła, wykonane techniką kropko- 
wania barw... to słońce odbijało barwy 
strojów i kapeluszy. 

Pęd, dany przez wyrzucenie bala- 
stu przy odlocie, był bardzo szybki, 
za chwilę znaczył aneroid 400 m a 
wiatr unosił nas na południowy wschód. 

Towarzysz podróży, inż. Richtman, 


zdjął błyskawicznie aparatem barwny 
krąg placu, który właśnie pożegna 
liśmy. 


Odbitka uwidacznia część widoku, 
który obejmowaliśmy z wysokości 
około 100, a następnie 200 m. Wy- 
raźnie występuje na niej cień naszego 
balonu. 

Gorący blask 


słońca uskrzydla 


Lwów z perspektywy balonu (z 760 m. wysokości). 


pojazd, zawarty w powłoce, rozpręża 
się, unosząc nas coraz wyżej — nad- 
miar wychodzi dolnym otworem (apen- 
diksem), już blisko nad nami suną 
obłoki. 

I teraz roztacza się u dołu olbrzy- 
mi pstry dywan stolicy i okolic. Nad 
miastem lekki pył, złocony słońcem, 
umilkł wszelki gwar, zniknęli ludzie. 
Rysują się wyraźnie jasne linie ulic 
i domeczki, jakgdyby ustawione z kart. 
Pośród nich tu i owdzie ciemno-zie- 
lone plamy ogrodów. Od szczytów 
budynków migoce odblask światła; 
zdaje się, że to jakiś wyśniony śpiący 
gród, uroczy miraż rzeczywistości. 

I doznaję dziwnie miłego uczucia, 
patrząc na miasto, które z tej wyso- 
kości 1,200 m. odsłania oczom niezna- 
ne urocze piękno, poraz pierwszy... 

Ale balon nie troszczy się o 
sze wrażenia, posłuszny pędowi 


na- 


wia- 


tru i prawom aerostatyki wzbija się 
coraz wyżej, płynąc na południowy 
wschód. 


Podpłynął obłok biały i zasłonił 
gród Lwa. Patrzę na aneroid, wska- 
zówka znaczy 1,800 m., termometr 
+ 20. 

— Musimy po nad chmury —prze- 
mówił kierownik, który bacznie śledził 
kształt i kolor obłoków — jest parno, 
burza [wisi w powietrzu. Wysypuję 
zwolna worek balastu rzucone pa- 


Widok przy spadaniu, tuż nad lasem, z wysokości 120 metrów. 


pierki spadają w dół, —to znak, że ba- 
lon idzie w górę. 

Porównując widok ziemi i osad 
z mapą, przekonywujemy się, iż prze- 
lecieliśmy na południowy wschód po- 
nad Zubrzę, Bóbrkę, i nagle otwiera 
się fantastyczne okno pośród obło- 
ków. Widzimy jakieś miasteczko i do- 
chodzi nas z głębokiej dali głos dzwo- 
nów kościelnych. Patrzę na zegarek, 
godzina10-ta, zapewne zaczęła się suma. 

Był to bowiem dzień niedzielny 
29 maja. 

Porucznik Harnisch wpatruje się 
w profil dróg i konfiguracyę ulic, a po 
chwili powiada: 

— To Kamionka Strumiłowa... 

Więc zatoczyliśmy łuk i wiatr pę- 
dzi nas na północ! 

Podniebny dyliżans sunie dalej 
w górę ku słońcu—to z góry, to z bo- 
ku musną go obłoki, czujemy głęboką 
ciszę i niezmierny spokój. Zdaje się, 
że balon uwisł nieruchomo w prze- 
strzeni... 

Lecz to tylko złudzenie. Po chwi- 
li chmury już daleko hen... pod nami, 
a patrząc w górę, widzimy złotą kulę 
balonu na tle przeczystego, cudnego 
błękitu. Słońce pali, termometr wska- 
zuje 24, wysokość 2600 m. ponad 
ziemią. 

Ocean chmur bielutkich faluje ta- 
jemną grą świateł i cieni, chwilami, 
niby lekkie śnieżne wzgórze i łańcu- 
chy górskie, to znowu krajobrazy ol- 
brzymie ze szczytami i zawrotnemi 
przepaściami—w cieniu pogrążonych 
dolin. 

Straciliśmy poczucie czasu, nad- 
ziemski nastrój opanował duszę... 

Na figlarnej bieli chmur, wznoszą- 
cych się daleko pod nami, pojawiło 
się nagle czarujące zjawisko... zjawi- 
sko rzadkie. 

Oto płynie z nami ulotny cień 
balonu, otoczony kręgiem tęczy—prze- 
cudne!.. i znowu otwarło się okienko— 
pola, barwne łany, linie dróg, zieleń 
lasów, aby za chwilę zasłonić się ko- 
tarą z chmur. Kompas stwierdził kie- 
runek prosto na północ... to niepo- 
myślnie! 

Z rozkoszą zdalibyśmy się bez 
refleksyi na los wiatru—aby... płynąć, 
płynąć tak bez końca, w ciszę, jasność, 
błękit, dal... 


Niestety! hen, pod nami musiał 
już się zbliżać kordon graniczny, 0- 
padnięcie po drugiej stronie groziło 
mnóstwem kłopotów, to też trzeba by- 
ło trzeźwo rozważyć sytuacyę. 

— Musimy przebić się w dół pod 
chmury, —przemówił porucznik, —otwo- 
rzyć wentyl. 

3alon się zagniewał, gdyby mógł, 
objawiłby zapewne niezadowolenie, rów- 
ne naszemu. Wszak zdolen był wzbić 
się jeszcze wyżej, jeszcze bliżej nieba, 
zdolen był bujać potęgą objętości ga- 
zu 8 do 10 godzin, a tu nagle śmia- 
łek w koszu zadrżał obawą o kordon 


ziemski. 
Z gniewem więc wyrzucał gaz 
wentylem, a dla nas rozpoczęła się 


jazda powrotna... ku ziemi o god. 10%”. 

Za chwilę otoczył nas chłód 
chmur... 

— Wyrzucać balast—zawołał kie- 
rownik, spadamy gwałtownie. 

Spełniam tę czynność, przechylo- 
ny nad brzegiem kosza, wysypując 
zwolna piasek z worka. Piasek leci 
w górę, za kilka chwil widzimy już 
kobierzec ziemi, dywany łąk, pól, la- 
sów i białe wstęgi dróg... Godz. 105, 
aneroid wskazuje 1850 m., temperatu- 
ra --189C. Spadamy szybko dalej, 
gdyż gaz się oziębił, dolna część ba- 
lonu wcisnęła się lekko w górną, wiatr 
w tej wysokości pędzi nas już na po- 
łudniowy wschód. 

Straciliśmy znowu dwa worki ba- 
lastu. O godz. 10% widzimy wdali 
większe miasto, rozróżniamy tor kole- 
jowy, stacyę, niedługo jesteśmy nad 
niem. Porównujemy sytuacyę na zie- 
mi z mapą i konstatujemy zgodnie, 
że jesteśmy nad Złoczowem... 

Jazda napowietrzna ma się, nie- 
stety, już ku końcowi, pozostał tylko 
jeden worek balastu i nieotwarty ma- 
ły pakunek wiktuałów. 

Najwyższy czas wylądować... 

— Trzymać się lin i stanąć na 
palcach—rozkazuje porucznik. 

Wyrzucam jeszcze ostatni balast, 
paczkę i chwytam liny ponad sobą. 
Widzę, jak 120 m. długa, włócząca się 


pod koszem lina pędzi ponad lasem 
i dotyka wierzchołków drzew. 
Za lasem widnieje pole, dalej 


wokoło lasy i osady. Na ten mały 
trójkącik polny musimy opaść. W kil- 


Po wylądowaniu w Łuce (10 kilometrów od Złoczowa). 


ku sekundach lina włóczy się już po 
ziemi, spadamy szybko... 

Kierownik jazdy chwyta linę rwą- 
cą, jedno szarpnięcie i część powłoki, 
umyślnie wszywanej, zostaje oddarta. 
Otwartą raną ulatuje życie balonu. 

Kosz uderza o ziemię dość gwał- 
townie, wszyscy trzej, wyrzuceni z ko- 
sza, jesteśmy na ziemi, trzymając się 
lin... Jedno okamgnienie i znów znaj- 
dujemy się w koszu nad ziemią; dru- 
gi karambol już łagodniejszy, balon 
wydaje ostatnie tchnienie, jeszcze je- 
den słaby podskok i lądowanie skoń- 
czone. 

Gramolimy się z przewróconego 
kosza, balon leży rozciągnięty na zie- 
mi, wzdyma się i dyszy, jak zwierz 
w agonii. Godzina 11*— jesteśmy z po- 
wrotem na ziemi. 

Niebawem otoczyli nas wieśniacy, 
pomagając w pracy pakowania balonu; 
nadjechał szwadron ułanów ze Zło- 
czowa, a z obserwacyi, czynionych 
z dołu przez dowodzącego oficera, 
wyprowadziliśmy rezultat, że w ostat- 
nim kwadransie wiatr pędził balon 
z szybkością do 80 klm. na godzinę. 
Wedle mapy, przebyliśmy drogę eso- 
watą łącznej długości do 140 klm; ca- 
ła jazda trwała 2 godziny 8 minut, 
a minęła błyskawicznie, jak cudny sen... 

Gdyby nie kordon, to przy zna- 
komitej nośności balonu i sprzyjają- 
cych warunkach niedzielnego wzlotu 
z pewnością przelecielibyśmy ponad 
Królestwo Polskie i opadli wieczorem 
gdzieś... hen na północy... 

Edmund Libański. 


Lwów. 


SONET. 


l przyszłaś w białej sukience, 
Gdy ze mnie śmierć brała plony, 
Na czoło złożyłaś mi ręce, 

A otom jest uzdrowiony... 


Byłem bez żadnej obrony, 

Czart duszę truł mi zwątpieniem— 
A otom Jest uzdrowiony 
Dziecinnem w niebo wstąpieniem. 


Ciemność zasnuła mi oczy, _ 
Zgasł promień mojej jutrzenki, 
Marłem już w smutku zamroczy... 


Lecz w rozpacz moję, w ból, troski, 
Blask wstąpił przejasny, Boski, 
Blask Twojej białej sukienki. 


Mieczysław Srokowskt. 


Wpływ uniwers. na kraj w w.XV. Nowe prądy. Husytyzm. Humanizm. 


Matejki „Dzieje cywilizacyi w Polsce.” 


Celem 


uświetnienia 
Zach. Sztuk Pięknych w Warszawie urządziło 
Matejki: „Dzieje cywilizacyi w Polsce“. 
namalowania przez Mistrza, 
rach hr. Andrzeja Potockiego w pałacu „Pod 


5o-letnięgo jubileuszu, Tow. 
wysławę prac 
Obrazy te, od czasu 
w prywatnych sbio- 
baranami* 


swego 


byty stale 


w Krakowie, dla szerszej publiczności wcale nie znane. Obecnie, 


dzięki staraniom hr. Ksawerego Branickiego, hr. 
namiestniku Potockim 
arcydzieł w Warszawie. 


Dwanaście jest obrazów, utrwala- 
jących praktycznie główne epoki ro- 
zwoju kultury w kraju. Geniusz Ma- 
tejki tworzył ten cykl w nadziei, że 
z tych niedużych obrazów powstaną 
z czasem wielkie płótna. Szkice zo- 
stały szkicami, a myśl—niespełniona 
w ostatniej swej formie, ale i to, co 
jest, jest tej miary twórczej, tego ka- 
libru duchowego, że budzić musi za- 
chwyt—porywać każdą duszę, czującą 
po polsku, olśniewać każdego artystę, 
zdumiewać erudytę i uczonego. 

Wszystko, czem wielki malarz 
krakowski żył, na czem wyrósł od po- 
czątku swej błyskawicznej twórczości— 
wszystkiego tutaj wldzimy genezę, 
rozwój i wykwit najwyższy. Te dwa- 
naście szkiców — to apogeum całej 
twórczości, to pracy jego malarskiej 
summa. 

Wyobraźmy sobie Wawel, ozdo- 
biony podobnemi freskami! Któż byłby 
zdolen z równym patosem przelać na- 
szą przeszłość w bronz sztuki, któż 
żarem wewnętrznym umiał tak zapło- 
nąć, któż tak ukochał, osądził i pod- 
niósł? 

Gdyby Opatrzność pozwoliła nam 
posiąść te prace w wielkich formatach, 
gdzie mistrz wszystkie swe siły mógł- 
by rozwinąć w pełni, gdzie typ i ruch 
postaci znalazłby zupełny swój wy- 
raz—powstałyby dzieła sztuki jedyne, 
a od całej twórczości malarskiej XIX-go 
wieku z wielu względów wyższe. 

Ale cieszmy oczy tem, co jest. 
Matejko, skąpy zawsze w słowach, 
w tym wypadku przerwał swe milcze- 
nie i do „Dziejów cywiłizacyi* sam 
napisał komentarz. Jest to jedyny wy- 
jątek, jaki znam, wyjątek bardzo cen- 
ny, pozwalający myśl twórczą śledzić 
od początku do końca, pozwalający nam 
przeniknąć i zgłębić duchową istotę 
dziela i zawładnąć nią zupełnie. 


wdowa po 


zegwoliła na wystawę matejkowskich 


l. Epoka piastowska— zaprowa- 
dzenie chrześcijaństwa roku 965. 

O wschodzie słońca smugę cienia 
przeorywują pługiem Benedyktyni, zna- 
cząc dla powstać mającego kościoła 
granicę. S-ty Wojciech dokonywa chrztu 
świętego na żonie ks. Mieczysława. 
ll. Koronacya pierwszego króla 

1001. 
Cesarz Otton Ill-ci wkłada koro- 


nę królewską na głowę Chrobrego 
w katedrze Gnieznieńskiej. 


roku 


lll. Przyjęcie żydów roku 1006. 

Żydzi znajdują w Polsce ochronę 
przed prześladowaniami całej Europy, 
za panowania Władysława Hermana. 


1V. W 4łeczycy pierwszy sejm. 


Konstytucya 3)maja. Sejm czteroletni. Komisya edukacyjna. Rozbiór. 


Spisanie praw, ukrócenie 
roku 1182. 

. Legat papieski wręcza relikwie 
S-go Floryana, wraz z bullą, biskupowi 
Gedeonowi. 

V. MKl/ęska 
nie roku 1241. 

Zebrane ciała poległych na polach 
Lignicy w katedrze Wrocławskiej. Bło- 
gosławiony Prandota wraz z dwoma 
biskupami sprawują: Casirum doloris. 

VI. Powłórne zajęcie Rusi, — 
Bogactwo i Oświala roku 1366. 

Ostatni z Piastowiczów, Kazimierz 
Wielki, dokonywa zajęcia Halicza. Za- 
kłada katedrę Lwowską. 

VI. Przełom dziejowy. Zało- 
żenie Szkoły głównej, przeniesieniem 
do Krakowa ugruntowane. Roku 1361 
—1400. 

Ród Piastów z Kazimierzem Wiel- 
kim ginie. Ludwik Węgierski Andega- 
weńczyk zapewnia tron córce Jadwi- 
dze. Szkołę główną uposaża i grun- 
tuje akt Jadwigi. 

V111. Epoka Jagiellonów. Chrzest 
Litwy roku 1387. 

Wzniesienie Krzyża w 
Peruna, Matki Boskiej 
bramski—dar królowej. 


rozbojów, 


Lignicka. 


Odrodze- 


świątyni 
obraz Ostro- 


Złoty wiek literatury. Reformacya. Przewaga katolicyzmu. 


Oto i całość w skróceniu, treść du- 
chowa matejkowskiego arcydzieła: wiel- 
ki malarz nie ustępuje płomiennemu 
patryocie. Ktokolwiek umie czuć zna- 
czenie symbolu, nie może bez wzru- 
szenia patrzeć na taką historyę Polski. 
Obrazy te powinny być w tych sa- 
mych formatach, lub cokolwiek mniej- 
szychreprodukowanebar wnie—i powin- 
my znaleźć się wszędzie. A kiedyż na- 
reszcie zejdą te dzieła pod strzechy 
kmiece? 

Wszakże stanowią one jedyny 
w swej dobroci materyal wychowaw- 
czy, dydaktyczny, którego zazdrościć 
nam mogą wszystkie i najoświeceńsze 
narody. Toistne 12-cioro przykazań na- 
rodowych! 

Władysław Wankie. 
mo 
“S cemoe: 


NK 


Ingres metropolity. 


Przełom dziejowy. Założenie szkoły głów- 
nej, przeniesieniem do Krakowaugruntowane. 
Roku 1361 — 1400. 


IX Wpływ uniwersytetu na kraj 
w wieku XV. Nowe prądy—Hussy- 
tyzm i humanizm. 

W murach „Collegium Majus“ dy- 
sputa uczonych. Kopernik, Wit Stwosz. 

X Złoly wiek literalury, Refor- 
macya, przewaga katolicyzmu. 

Orzechowski ze Stankarem, Socyn, 
Blandrat, Dudycz, Kochanowski, Rey. 

XI. Polega Rzeczypospolitej u ze- 
nilu. 

Złota wolność. Elekcya w 1573. 
Wybór Henryka (swary sejmowe). War- 
szawa stolicą królów elekcyjnych. 


XII. Konstytucya 3-go maja. Sejm 
czlerolelni, Komisya Edukacyjna, Roz- 
biór 1795. 

Król fatigatus, na złocistej kana- 
pie spoczywający — w szlafroku. Pani 
Gra "ska, Baciarelli, Norblin, Chodo- 

Grabow ska, Baciarelli, aż n, Chod Ks. metropolita Wincenty Kluczyński. 
wiecki, Krasicki, Trembecki. (Ingres odbył się dnia 5 czerwca). 


POZO OE O OOO AO 


Przeniesienie relikwii błogosł. Jakóba Strepy we Lwowie. 


c 
CY 


a= 
a 


We Lwowie odbyło się z wielką uroczystością przeniesienie relikwii błogosł. Jakóba Strepy; 

arcybiskupa lwowskiego z początku XV w., z kościoła Franciszkańskiego do katedry. W pro- 

cesyi wzloty udział wszystkie kościoły Iwowskie, oraz kapituły wszystkich trzech obrządków. 
o procesyi relikwie ustawiono w osobnej kaplicy kościoła katedralnego. 
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Dwie wystawy 
w Bagateli. 


Zamiary rozumne i chęci piękne 
miało grono osób, które w tym roku 
Warszawę obdarzyć pragnęło wystawą 
w bBagateli. Rzeczywistość jednak te 
zamiary i chęci zredukowała w spo- 
sób niemiłosierny. 

Posłuchajcie tylko, czego chciano: 

Przekonać warszawian, że ich mia- 
sto rodzinne zbudowane jest wadli- 
wie, bez sensu i wbrew interesom naj- 
żywotniejszym, na straży których stoi 
nauka hygieny Że jednak zło nie jest 
ostateczne. 'Sródmieście pozostanie 
wprawdzie na zawsze skupiskiem do- 
mów dusznych, ulic wązkich, podwórz 
bez przestrzeni. Ale Warszawa ma 
wokoło pełno przedmieść, prawie zu- 
pełnie jeszcze niezorganizowanych. Z te- 
go stanu rzerzy, można i należy sko- 
rzystać. Warszawę trzeba opasać przed- 
mieściami-ogrodami. Takie przedmieścia 
istnieją już pod wielu wielkiemi miasta- 
mi, a zawzór ich służyć może Heamp- 
stead u wrót Londynu. Takiemi przed- 
mieściami otoczyć się chceWielki Kraków, 
którego pierwszym aktem było utwo- 
rzenie konkursu na plan racyonalny 
przyłączonych przestrzeni. Takie prze- 
dmieścia-ogrody stanowią rozwiązanie 
zabudowania miast i kwestyi mieszka- 
niowej. 

Ulice w takiem przedmieściu ra- 
cyonalnem stanowią szerokie aleje, 
ocienione platanami, kasztanami i inne- 
mi drzewami, a udekorowane pasami 
trawników,  wdłuż drogi biegnących, 
usadzonych krzewami, pełnemi kwiatów. 
Przy ulicach takich każda posiadłość 
stanowi ogród, w środku którego stoi 
dom mieszkalny, o ile możności, obli- 
czony na jedną rodzinę. W obrębie 
takiego domostwa jest miejsce na 
wszystko, co podnieść może zadowo- 
lenie z życia. Natura i kultura mogą 
tu podać sobie dłonie, ku radości czło- 
wieka. Piękno i wygoda połączyć się 
mogą dla utworzenia całości, pełnej 
harmonii. Mieszkaniec domostwa ta- 
i ego pędzić tu będzie życie czerstwe 
kiintensywne, jeżdżąc do śródmiejskich 
biur, kantorów, magazynów, albo do 
zamiejskich fabryk, zarabiać na egzy- 
stencyę,—zaś godziny wolne poświę- 
cając na pracę w ogrodzie; na podle- 
wanie jarzyn, cięcie owoców, podbie- 
ranie malin i truskawek, dozorowanie 
uli. Bez pracy fizycznej niema zdro- 
wia! przestrzegają nas rozmaici mędr- 
cowie, od autora słynnych „Piętnastu 
minut" do Lwa Tołstoja, który sam za 
pługiem chadza. 

Przebywanie w świeżem i czystem 
powietrzu oczyszcza organy, odświeża 
krew, broni od starości przedwczesnej, 
a naturalną czyni pogodną i łagodną. 
Wychowywanie dzieci w ogrodzie sta- 
nowi najlepszy rodzaj ich asekuracyi 
od wypadków życiowych: sprzyja nor- 
malnemu rozwojowi, broni od anemii, 
budzi regularnie wszystkie zmysły i 
utrzymuje w sprawności, otwiera młodą 
duszę na zrozumienie piękności przyrody. 

Wreszcie utworzenie sobie takiego 
domku z ogródkiem na przedmieściu, 


Wystawa przyrodnicza w Bagateli. 
lewej ku prawej): pp. Smakowski, Czartkowski, Kulwieć, Wisznicki i Paprocki. 


stanowi _ najracyonalniejszy 
oszczędności, najrozumniejszy ekono- 
micznie interes; należy tylko tak się 
urządzić finansowo, aby sobie domo- 
stwo zbudować na raty roczne, równe 
wysokości komornego. Przez lat pie- 
tnaście, dwadzieścia, płaci człowiek ko- 
morne, a w szesnastym albo dwudzie- 
stym roku został właścicielem pięknej 
osady bezpłatnie. 


Dwaj działacze nasi, lekarz, p. Do- 
brzyński, i architekt, p. Portner, udali 
się w podróż, aby to dzieło nowożyt- 
ne, a stanowiące konieczną obronę 
przeciw złemu zabudowaniu wielkich 
miast, obejrzeć tam, gdzie ono najży- 
wotniej się przedstawia, a więc w Anglii. 

Przyjechawszy, rzucili myśl, ze 
wszech miar szczęśliwą: 

— Dać fragment przedmieścia-0- 
grodu w naturze!.. 

Kwestya powstała: 

— Gdzie? 

Długo poszukiwać miejsca nie by- 
ło potrzeba. Wielki park, z dobrą ko- 
munikacyą nie odległy od śródmie- 
ścia—oto czego było potrzeba naszej 
wystawie. 

Takie miejsce 
Praski. 

A teraz odwołajcie się do swej 
wyobraźni i wyobraźcie sobie taką o- 
gromnę połać zadrzewioną, leżącą nad 
wielką rzeką, zamienioną na przed- 
mieście, z mnóstwem różnorodnych 
domków, will, pałacyków, z pięknym 
spacerem na bulwarku Wisły, z kasi- 
nem przytem, które skupiałoby życie 
towarzyskie i gdzie odbywałyby się 
koncerty, bale, odczyty, przedstawie- 
nia... 

Obejrzeć to własnemi oczami, 
piękniejsze, niż gdziekolwiek, bo na 
wystawę można pokaz taki uczynić 
wedle najśmielszych fantazyi artysty— 
byłaby to rzecz, za jaką nigdyby do- 
syć się nadziękować nie można twór- 
com. 


sposób 


istnieje — to Park 


Ale to był tylko taki—sen wysta- 
wowy, w jakie obfituje polskie życie, 
w takim ostrym rozdźwięku będące 
z pragnieniami. 

Park Praski należy do miasta, 
a jest on obecnie tak zaniedbany, iż 
trzeba byłoby włożyć przynajmniej 


Członkowie komitetu. (Od strony 


piętnaście tysięcy rubli w reparacyę 
budowli, pozostałych, jako bezużytecz- 
ny remanent po zabawach ludowych 
przedrewolucyjnych. 

Takiej sumy, w tym celu, w ter- 
minie krótkim, miasto, nie zależące wca- 
le odsiebie, lecz tylko od bardzo dale- 
kich i jeszcze bardziej obojętnych o- 
piekunów, wydać nie mogło... 

I ten piękny projekt odrazu „wziął 
w łeb..." 

Jednakże, nie gniewajmy się o to 
na miasto... 

Gdyby poreperowało ono swoje 
budynki w parku praskim i oddało je 
wszystkie do rozporządzenia komite- 
towi wystawy—czy moglibyśmy doko- 
nać, czego pragnęli i co projektowali 
inicyatorowie „wystawy miast ogro- 


dów?“ 
Ani trochę... 
Aby coś przyzwoitego uczynić 


z takiej wystawy w Parku praskim, 
potrzebaby parę set tysięcy rubli na 
koszta. Potrzeba przecież utworzyć 
całą dzielnicę, —prawda, że prowizo- 
ryczną, na jeden sezon, z łat drewnia- 
nych, płótna i gipsu. Ale i to wyma- 
ga wiele materyału i wiele robocizny. 
A więc i wiele pieniędzy,—o ile nie 
chce się wpaść w parodyę. 

A kto się do tej roboty wziął? 

Delegacya miast-ogrodów War- 
szawskiego Towarzystwa Hygieniczne- 
go, przy pomocy niezawodnej War- 
szawskiego Towarzystwa Ogrodnicze- 
go... Otóż pierwsze towarzystwo nie 
było w stanie, po największych wysił- 
kach, zgromadzić więcej pieniędzy na 
cel tak konieczny, jak budowa wła- 
snego domu, niż dziesięć tysięcy ru- 
bli. Drugie znajduje się w okresie 
upadku i walczy wszystkiemi siłami, 
aby utrzymać się przy Bagateli... 

A ogół? 

Dość będzie przytoczyć, że z de- 
klaracyi wystawców Wystawy miast- 
ogrodów, da się zebrać — pięć tysięcy 
rubli. Do takiej też wysokości Bank 
Handlowy, zawsze uprzejmy dla dzieł 
obywatelskich, otworzył komitetowi 
wystawy kredyt... 

To zachęcało do skromności... 

Ale, niestety, na tej drodze skrom- 
ności nasza wystawa poszła zbyt da- 
leko. To,co widzimy w górnych sa- 
lach pałacyku Bagateli, nie stoi w ża- 
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dnym poważnym stosunku z obietni- 
cami, ani z reklamą, czynioną wysta- 
wie. Zebrano trochę materyału su- 
chego, w postaci planów i fotografii, 
dla szerszej publiczności mało zrozu- 
miałego, niezawodnie obiitego, gdyby 
szło o zilustrowanie jednego odczytu, 
lub jednego artykułu o danej sprawie. 
Jak na wystawę przecież, która się u- 
roczyście otwiera, systematycznie re- 
klamuje, przez miesiące zwołuje na nią 
ludzi?! Dziwnie ona uboga i mało na- 
uczająca. 

A jak zaniedbany dział polski?! 

Mamy przecież już sporą liczbę 
planisłów, którzy stanowią gotowe si- 
ły do dźwignięcia dzieła przedmieść 
ogrodów. Wystawa obecna powinna- 
by być przeglądem prac i zdolności 
tych ludzi. Mamy Walerego Kronen- 
berga, Szaniora, Chrząńskiego, Macie- 
jowskiego ze starszych, Tańskiego 
z młodszych. Dokonali oni nie mało 
już w kraju naszym. Co z tego wi- 
dzimy na wystawie? Plan parku Ska- 
ryszewskiego, dwa plany p. Maciejow- 
skiego, jeden wydany w litograficznej 
odbitce: „projekt parku w Rychłoci- 
cach nad Wisłą“, co należy podkre- 
ślić, i poza tem prawie nic. 

Nie ma ani jednej pracy Kronen- 
berga ani Chrząńskiego, a przecież ci 
dwaj planiści dokonali wielkiego w swo- 
im rodzaju dzieła: stworzyli Park Łódz- 
ki, który za miesiąc zostanie oddany 
miastu, a który stanowi jednę z naj- 
większych robót w tym rodzaju. Nie 
ma projektów wielkiego Krakowa, co 
przecież stanowiłoby wprost sensacyj- 
ny materyał wystawowy, o wiele cie- 
kawszy, nad domki dla oficyalistów 
firmy Kruppa albo Mercka. Niema ani 
jednego z planów parkowych Kronen- 
berga, a parków ten specyalista poza- 
kładał w kraju naszym mnóstwo. Nie 
ma planów ogródków przy willach 
Chrząńskiego, a znamy takie, które są 
arcydziełami. A czemu to nie poru- 
szono i nie zachęcono młodszych pla- 
nistów naszych, którzy przecież po- 
trzebują reklamy?! 

Być może, iż to z czasem zjawi 
się na wystawie. Ale w tydzień po 
otwarciu, nic jeszcze z tego niema. 
A przecież wydobycie z szuflad goto- 
wych planów i rozwieszenie ich w Ba- 
gateli—c'es! pas le diable... 


Wystawa ma jednak dział drugi, 
przyrodniczy. Ten urządzono z wiel- 
kim zachodem przynajmniej. Zajęto 
dwa place Towarzystwa ogrodniczego, 
dwa place prywatne (p. Arendsa i pa- 
nów Drozdowiczów) i wcielono do te- 
renu część ulicy Flora, którą, za ła- 
skawem zezwoleniem magistratu, za- 
grodzono i zasiano trawą. 

Dla okazów przyrodniczych wy- 
budowano osobny gmach prowizorycz- 
ny—co dało przynajmniej okazyę jed- 
nemu zdolnemu człowiekowi zaprezen- 
towania swojego talentu. P. Stani- 
sław Portner zrobił gmach ten pomy- 
słowo: wygodnie, harmonijnie i z bo- 
gactwem dekoracyjnem, które frontowi 
daje dużo wdzięku. Szczególnie pięk- 
ny jest podwórzec tego gmachu, przy- 
pominający atria włoskie, zaciszny 
i melancholijny, prawie poetycki. F. 
Kipmanfudekorował czoło frontu. P. 
Jagmin dostarczył tu i owdzie swoich 
dzieł ceramicznych, z których obraz 
.najolikowy „Żniwa“ zasługuje na go- 
rące uznanie. P. Karstens podjął się 
budowy tego gmachu, na warunkach 
bardzo wygodnych dla wystawy. 

Miłośnicy przyrody, młodzież na- 
sza, spędzą tu pozytecznie i mile go- 
dzinkę czasu. Zbiorów przyrodniczych 
mamy w kraju sporo, i są one jakby 
naturalną kompensatą braku wszelkicn 
muzeów przyrodniczych, które gdzie- 
indziej dla dobra publicznego fundują 
rządy i miasta. Zbiory naszej „Uranii“ 
zasługują zwłaszcza na podniesienie 
dlaswego pedagogicznego znaczenia.Bo- 
gate są też zbiory Blocha, które pew- 
no także dostarczone zostaną wysta- 
wie. Nie bez zadziwienia, nad wyraz 
przyjemnego, dowiadujemy się, że 
w Łodzi istnieje „Towarzystwo Ento- 
mologiczne*. Akwarya i terraria są 
naturalnemi lokatorami gmachu p. Port- 
nera. Najwięcej jednak podziwu bu- 
dzą tu tablice poglądowe, francuskie, 
wydawnictwo Delagrave'a, dające świet- 
ne pokazy i opisy przeróbki surowych 
materyałów. Czemprędzej należy zro- 
bić ściśle to samo pc polsku. 

Skoro nie można było zrobić frag- 


Wystawa — Jarmark 
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mentu przedmieścia-ogrodu w Parku 
Praskim, to choć dobrze się stało, że 
zrobiono wystawę przyrodniczą w Ba- 
gateli. Jak obecnie, ten całkowicie 
europejski zakątek letni miasta daje, 
obok rozrywki, trochę wiedzy. Tej 
rozrywki jest u nas tak mało, że naj- 
drobniejsze jej źródło witać należy 
z radością. Demi. 


Buhaj holenderski importowany z Szwəcyi 
własność p. Wernera. 


Wystawa przyrodnicza w Łodzi. 


Wystawa Przyrodnicza w Łodzi trwała 
od dn. 9 kwietnia do dn. 18 maja r. b. 
Złożyły się na nią działy: zoologiczny, bo- 
taniczny, entomologiczny, oraz bakteryolo- 
giczny. Najokazalej przedstawiały się dzia- 
ły: zoologiczny i entomologiczny, co za- 
wdzięczać należy niezmordowanym kiero- 
wnikom tych działów, pp. prof. Szepieto- 
towskiemu i Korbowi, prezesowi Tow. En- 
tomologicznego. Wystawę zwiedziło około 
25000 osób, w tem około 8000 robotników, 
7,000 młodzieży szkolnej i 2,000 dzieci. 
Cyfry te same przez się dowodzą, jak do- 
niosłe znaczenie kulturalne miała wystawa 
dla Łodzi; rozbudziła ona też wśród szer- 
szych mas zamiłowanie do przyrody i dała 
impuls przyrodnikom tutejszym do zorga- 
nizowania Towarzystwa Przyrodniczego. Za- 
znaczyć należy, że codziennie na Wystawie 
znani przyrodnicy wygłaszali zajmujące po- 
gadanki, które miewały bardzo licznych słu- 
chaczów. Czysty dochód z Wystawy, stano- 
wiący około 1,300 rb., powiększył skromne 
fundusze Łódzkiego gniazda Tow. opieki nad 
dziećmi. 


w Warszawie. 


Klasyfikacya koni. 


Z chlewni p. Zdz. Krzywoszewskiego w Mosznie. 


Ordynat M. hr. Zamoyski ogląda konie. 


Przed kilku dniami stwarto na Agricol, wystawę inwentarza, połączoną z jarmarkiem. 


Na wystawę nadesłano liczne okazy bydła, koni, 
trzody chlewnej, owiec i drobiu. 


Piękne okazy budziły powszechne zainteresowanie, stawiło się też wielu, spragnionych kupna. Wysta- 
wa ta jest nowym dowodem naszej żywotności hodowlanej. 
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Roczny rozwój kooperatywy naszej. 


Liczby i fakty. 

„Kooperacya to nie jakiś nowy sy- 
stem osiągania zysków, lecz system, 
który ma czynić dobrze wszystkim“. 
Ten aforyzm, wyjęty z prac Ludlowa, 
wypisany był na kartach wstępu na 
drugi zjazd naszych kooperatystów. 
lle mamy kooperatyw w kraju? To 
jest właśnie kwestya. Na pewno do- 
wiedzieć się nie sposób. P. St. Woj- 
ciechowski oblicza ich na 

670. 

Z tej liczby, względnie do mło- 
dości kooperatywnego ruchu, u nas 
dość poważnej, niewielka tylko część 
dąży do zogniskowania się w pewną 
całość, dla której to całości założono 
solidną podstawę w utworzeniu Biura 
Informacyjnego kooperecyjnego ruchu. 
Biuro to istnieje od początku roku 
1909, a sprawozdania swoje nadesłało 
mu tylko 130 kooperatyw; oprócz te- 
go, w odpowiedzi na rozesłaną ankie- 
tę, przysłało jeszcze 47 kooperatyw 
swoje bilanse. Mamy więc wiadomo- 
ści o 177 stowarzyszeniach. Zrzesza- 
ły one 27 tysięcy konsumentów, mia- 
ły obrotu cztery i pół miliona rubli, 
a bilans ich na rok bieżący obejmuje 
w aktywach i pasywach 1,220,000 rb. 

Z tych kooperatyw jest 62 rol- 
niczych, 61 robotniczych i 53 miesza- 
nych, złożonych z inteligencyi mało- 
miasteczkowej głównie. Najlepiej ida 
spółki włościańskie, znacznie gorzej 
robotnicze, najgorzej mieszane. 

Cyfry pokazują szybkość obrotu, 
znacznie większą od wzrostu uczestni- 
ków; w 1908 i 1909 latach obrót 
wzrósł o 11%, a ilość członków tylko 


o 2 i pół procentu; dowodzi to, iż 
każdy z uczestników zakupy swoje 
zwiększył  przecięciowo o dziewięć 
procentów. Stosunek obrotu do kapi- 
tału zakładowego wyrażał się cyframi 
10 do 1; zysk wynosił 11 do 12 *%, 
koszty handlowe— przeciętnie osiem 


Zysk czysty stanowił 
około 141 tysięcy rb. 
Kooperatywa daje około sześciu- 
set osobom zarobku 240 tysięcy rubli. 


procent. 


Biuro Informacyjne dokonało 116 
lustracyi. Na zjeździe skonstatowano 
wielką użyteczność tej instytucyi. I po- 
stanowiono ją utrzymać aż do czasu, 
gdy da się je włączyć do zarządu 
Związku stowarzyszeń spożywczych. 
Taki związek jest koniecznym etapem 
w rozwoju kooperatywy u nas, a jest 
nadzieja, że do niego dojdziemy, po- 
nieważ władze miejscowe przychylnie 
się na podaniu o niem wypowiedziały. 

Referentem biura był p. Mielczarski. 

O potrzebach i o wadach koope- 
ratyw naszych mówił p. Wojciechow- 
ski, który skonstatował, że wiele tu 
jest jeszcze do naprawy. Prowadze- 
nie kasy zwykle pozostawia dużo do 
życzenia. Należy urządzać nie raz je- 
den, ale cztery razy do roku zebrania 
ogólne członków. Zebrania pełnomoc- 
ników wydają się p. W. sprzeczne 
z zasadami kooperatywy. 

Zastanawiano się na zjeździe nad 
utworzeniem Hurtowni centralnej. Jaką 
ma być ta hurtownia? Centralny ma- 
gazyn towarów, czy centralne biuro 
zakupów? Pierwszy kosztowny byłby 
i niepewny na razie, drugie łatwe do 
utworzenia i praktyczne. Biuro infor- 
macyjne przekształca się obecnie na 
hurtownię tego drugiego typu i po- 
średniczy w zakupie 40 najgłówniej- 
szych artykułów. Obrotu miało w ro- 
ku 1909 około 170 tys. rb., w tym 
roku spodziewa się go 400 tys. rb. 
Za mało jeszcze, aby centralne maga- 
zyny tworzyć; stowarzyszenia stronią 
jeszcze od biura i przekładają pośred - 
nictwo komisyonerów, zadawalając się 
złudzeniami otrzymanych na tej dro- 
dze zysków. 

Wyłoniła się na zjeździe kwestya 
antysemicka: czy nic nigdy nie kupo- 
wać od żydów? P. Wojciechowski bro- 
nił bezpartyjności dzieła kooperaty- 
wy. Biuro informacyjne od roku ku- 
puje drożdże od firmy żydowskiej, ale 
uczciwej, i zrywać z nią nie myśli. 

Stosunki kredytowe  kooperatyw 
przedstawiają się źle; przy 400 tys. rb. 
kapitału zakładowego, połowa jest na 
rachunku dłużników; ten stan jest fa- 


400 uczestników Zjazdu Stowarzyszeń Spożywczych, na tle podwórza Muzeum Przem. Handlu i Rolnictwa. 


talny. Uznano za niewłaściwe, aby 
korzystali z kredytu członkowie zarzą- 
du; i polecono absolutnie nie dawać 
kredytu nie-członkom. 

Postanowiono zysk dzielić według 
następujących zasad: na kapitał zapa- 
sowy odpisywać 10,, od udziałów nie 
płacić więcej nad 67%, nie dawać wię- 
cej nad 15" „tytułem gratyfikacyi, ustalić 
sposób płacenia dywidendy, resztą pozo- 
stałą wzmacniać środki obrotowe spółki. 

Nie wyczerpaliśmy tu wszystkie- 
go, co stanowi owoc pracy, doświad- 
czenia i krytyki w kooperatywie na- 
szej, streściliśmy tylko najgłówniejsze 
momenty. Krytyki działalność koope- 
ratyw naszych dostarcza sporo. Ale, 
jak to prezes zjazdu, p. Antoni Doni- 
mirski, zaznaczył, postęp jest znaczny 
pomiędzy pierwszym zjazdem a dru- 
gim: pierwszy miał jeszcze charakter 
informacyjny i przygotowawczy, na 
drugim wrzała już realna praca na grun- 
cie zaspakajenia odczuwanych potrzeb. 

Pomimo braków, i wad, i omyłek, 
dzieło idzie po równej już i prostej 
drodze. I być to może, iż niedługo 
okaże, że jesteśmy, jak to o nas wy- 
raził się pewien anglik, na podstawie 
poznańskich doświadczeń, zerodzonymi 
kooperatystami. D. 


Kobieta-profesor uniwersytetu. 


Dr. Marya hrabianka von Linden, pierw- 
sza w państwie pruskiem kobieta-profesor 
uniwersytetu. Pa- 
ni profesor, hra- 
bianka von Lin- 
den, była dawniej 
przewodniczką 
oddziału parasy- 
tologicznegoprzy 
uniwersytecie w 
Bonn, a profeso- 
rem mianowaną 
została za szcze- 
gólne zasługi, po- 
łożone na temsta- 
nowisku. Przed- 
temjeszcze otrzy- 
mała odznaczenie 
w Akademii pa- 
ryskiej za różne 
Pierwszym profesorem 
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prace 
żeńskim w Europie była polka, p. Curie- 
Skłodowska, znakomita uczona, odkrywczy- 
ni radium i t. d. i l 


specyalne. 


Patronat więzienny. 


Od kilku miesięcy mamy instytu- 
cyę „Patronatu więziennego“, usiłują- 
cego wrócić społeczeństwu tych, któ- 
rych kodeks karny napiętnował nie tyle 
za ich zepsucie, ile za słabość, zapo- 
mnienie się, chwilowe poddanie się 
pokusie. 

Prof. Miklaszewski, głęboki znawca 
tego smutnego przedmiotu, twierdzi: 

— Ocalić można najmniej czter- 
dzieści procent kryminalistów od recy- 
dywy przez dobrze urządzoną pomoc 
społeczeństwa. 

Prawodawstwo rosyjskie od pew- 
nego czasu weszło na drogę reform, 
na tę pomoc zezwalających. Wprowa- 
dziło ono zwolnienie z więzienia przed 
terminem kary, co po raz pierwszy w tym 
roku zostało praktykowane i w war- 
szawskich domach kary. Instytucye 
prawodawcze zastanawiają się obecnie 
nad humanitarnym projektem prawa 
skazania względnego, zaś niedawno 
wydana ustawa normalna „Patronatu 
więziennego" pozwoliła na organizowa- 
nie tych instytucyi w całem państwie. 

Z ustawy normalnej skorzystali 


u nas pani doktorowa Ciechomska 
i p. Jerzy Mokowski, aby utworzyć 
patronat w Warszawie. Stowarzysze- 


nie zawiązało się przed trzema mie- 
siącami, pod przewodnictwem p. Adolfa 
Pepłowskiego, i zorganizowało w sze- 
reg sekcyi, które prowadzą już robotę, 
nieraz dość intensywną. Komisya agi- 
tacyjna, pod kierunkiem p. Maryi Leś- 
kiewiczowej, zwróciła właśnie naszą 
uwagę na tę piękną instytucyę, którą 
też gorąco polecamy względom czy- 
telników. 

Patronat więzienny stanowić bę- 
dzie u nas pewnego rodzaju dopełnie- 
nie użytecznej i pięknie rozwijającej 
się instytucyi „Opieki nad dziećmi 
więźniów“, i oba te stowarzyszenia 
humanitarne przewiążą niejednę ranę 
społeczną, której uniknąć i zapobiedz 
nie było w możności polskiego spo- 
łeczeństwa. 

Zwalczać recydywę! 

Oto hasło, a właściwie i cały pro- 
gram nowego stowarzyszenia. 

Aby tę akcyę rozwinąć dość sku- 
tecznie, musi ono mieć środki. 

A na to, niestety, w społeczeń- 
stwie, wyczerpanem ofiarnością na cele 


W biurze Patronatu Opieki nad Więżniami. 


publiczne do ostatecznych granic, liczyć 
wiele nie można. 

— Pomimo, że jesteśmy na po- 
czątku pracy naszej, zajmujemy się już 
setką więźniów, wypuszczonych z do- 
mu kary—mówi mi pani Leśkiewiczo- 
wa.—Wyszukujemy im pracę ito sta- 
nowi główne zadanie praktyczne na- 
szej instytucyi. Pieniędzy tym ludziom 
nie dajemy nigdy. To zasada wszyst- 
kich patronatów. I ta zasada została 
włączoną do ustawy normalnej bardzo 
słusznie. Mamy dziennie około piętna- 
stu osób, które zwracają się do nas, 
aby zawiązać na nowo stosunki ze 
społeczeństwem. Pomiędzy niemi są 
ludzie, bezwarunkowo zasługujący na 
pomoc i na względy, których chwilo- 
we zaćmienie umysłu i sumienia wtrą- 
ciło na drogę, wiodącą do więzienia, 
których jednakże to więzienie, tak 
często będące tylko „Akademią ze- 
psucia“, zdeprawować nie zdołało. Tam 
właśnie całą siłą pragnęli oni życia 


czystego. Tym przedewszystkiem po- 
módz chcemy. 
— Ale czy członkowie Patronatu 


mają dość środków, aby rozpoznać to 
ziarno, do szczętu nie uszkodzone, 
i odróżnić je od plewy, albo nasienia 
robaczywego? 

— Mamy możność dłuższego ob- 
serwowania więźniów w czasie odby- 
wania przez nich kary. Nasza ustawa 
pozwala nam bowiem zawiązywać sto- 
sunki ze skazanymi w samem więzie- 
niu. Tam właśnie członkowie naszej 
Sekcyi Odwiedzającej (zatwierdzeniw tej 
godności przez władzę) mogą się wi- 
dywać z więźniami bes świadków i tam 
upatrują tych, którymi zająć się warto. 
Akta procesu stanowią inny sposób 
informacyjny. Wreszcie w Towarzy- 
stwie naszem mamy osoby, które od- 
dawna i z zamiłowaniem zajmują się 
temi sprawami, posiadają więc do- 
świadczenie, tak niezbędne w pracy 
tego rodzaju. Tego doświadczenia u- 
dzielają innym, współpracownikom swo- 
im. Prof. Miklaszewski np. wokoło 
siebie wytwarza powoli całą szkołę 
specyalistów. 

Winni oni być przygotowani i na 
niepowodzenia. 

Więzienie zabierać im będzie z po- 
wrotem tych, którzy nie zechcą, albo 
nie umieją skorzystać z ofiarowanej 
im pomocy społecznej Patronatu. 
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Takich jest już... jeden. 

Mało to. Ale też i Patronat, znajduje 
się dopiero” na początku swojej pracy. 

W Patronacie działacze są jednak- 
że "przygotowani na to, że ich usiło- 
wania dadzą rezultaty tylko procentowe. 

— Gdybyśmy  ocalili od recy- 
dywy tylko 15”,, już byłoby dobrze— 
mówi mi pani Leśkiewiczowa. 

Plany i marzenia członków Pa- 
tronatu kierują się naturalnie ku stwo- 
rzeniu własnych internatów i warszta- 
tów. Podobno jeden z przedsiębior- 
ców budowlanych pragnie utworzyć 
z dawnych więźniów związek wytwór- 
czy mularski. To jest blizkie urze- 
czywistnienia. Vivus. 


Prezydent poczt galicyjskich. 


Prezydentem pocz itelegrafów w Galicyi, 
z siedzibą we Lwowie, mianowany został 
po ustąpieniu prezydenta Seferowicza, rad- 
ca dworu Ryszard Wopaterni. Prezyden- 
tura poczt jest jedną z najrozleglejszych 
władz administracyjnych w  Galicyi, obej- 
muje bowiem cały obszar ośmiomilionowe- 
go blizko kraju, i pod względem rozmiaru 
biur przewyższa 
niejedno ministe- 
ryum w Europie. 
Z powodu tej roz- 
ległości podnios- 
ły się w ostatnich 
czasach głosy, żą- 
dające podziału £ 
administracyi po- * 
cztowejnawscho- -- 
dnio i zachodnio- & 
galicyjską,aprzy- 
najmniej utwo- 
rzenia w Krako- 
wie ekspozytury 
o daleko idących - 
prerogatywach. 
Sprawa nabrała 
niespodziewanie 
posmaku polity- 
cznego, gdyż przeciw powyższym żąda- 
niom oświadczyła się energicznie znaczna 
część opinii, w imię zasady jednolitości 
administracyjnej kraju, która przez taki po- 
dział mogłaby być poważnie podkopaną. 
Prawidłowe funkcyonowanie machiny pocz- 
towej zależy wreszcie przedewszystkiem od 
sprężystego kierownictwa naczelnego. Pod 
tym względem osoba nowego prezydenta 
nie nastręcza obaw. Prezydent Wopaterni 
posiada bowiem dobrze zasłużoną opinię 
znakomitego admistratora i tylko niepospo- 
lite jego zdolności utorowały mu drogę na 
wysokie i zaszczytne stanowisko. 


Ryszard Wopatern 


LIE EEE siwz 


Bar. de Caters na swoim „Farmanie”. 


Przed tygodniem awiacyjnym. 


W ostatnich dniach czerwca i pierw- 
szych lipca odbędzie się w Warszawie i 
Łodzi szereg wzlotów konkursowych na 
aeroplanach różnych systemów. W zapa- 
sach wezmą udział piloci, cieszący się eu- 


ropejskim rozgłosem; pierwsze miejsce 
wśród ni h zajmuje bar. Caters. Nagrody 
wynoszą 60 tysięcy franków. Być może, 
że suma ta będzie powiększoną. Warsza- 


wa po raz pierwszy będzie miała swoje 
„dni awiacyjne*, na wzór innych miast eu- 
ropejskich. Korzystając z uprzejmości Konst. 
ks. Lubomirskiego, który zajmuje się głó- 
wnie organizacyą tych konkursów, podaje- 
my kilka fotografii z aeroplanów, które 
znajdują się w Warszawie, a które ostatnio 
brały udział we wzlotach berlińskich. 


Echa uroczystości w Waszyngtonie 


Yankes, apoteozujący pomniki polskich boha- 
terów. Rycina zamieszczona przez dziennik 
„Washington Ewening Star”, podczas uroczys- 
tości polskich w Waszyngtonie. 
AOR 


Z teatrów warszawskich 


„ŻOŁNIERZ KRÓLOWEJ MADAGASKA- 
RU*, znakomita farsa polska, zgasłego przed- 
wcześnie Dobrzańskiego, została znów wzno- 
wiona w Teatrze Nowym (ul. Królewska). 
Przed 27 laty zaśmiewała się z niej cała 
publiczność nasza, choć była w warunkach 
zewnętrznych daleko gorszych, bo jeszcze 
w owej karykaturze teatru na Danielewi- 
czowskiej. Do wznowień jednak krotochwi- 
la nie ma szczęścia. W odstępach kilko- 
letnich próbowano jej kilkakrotnie — bez 


wielkiego powodzenia. Winna temu po 
trosze i reżyserya, która nie wydobywa 


wszystkich efektów komicznych tak, jakby 


Przed tygodniem awiacyjnym 
w Warszawie. 


Bar. de Caters przy swoim „„Voisin' na2osoby. 
Zdjęcia Konst, ks, Lubomirskiego. 


Bar. de Caters, zataczający krąg średnicy 
120 metrów. 


Trzy systemy. Voisin — Sommer — Farman. 


to zrobić można. Głównej roli, tancerki 
Kamili, roli bardzo wdzięcznej i wesołej, 
ale trudnej, podjęła się p. Gnatowska, do- 
tychczas artystka baletu warszawskiego. 
Zostawiamy na boku kwestye: czy baletni- 
czka można zostać aktorką, aktorka baletni- 
czką i t. p. - jako nie produkcyjne. Do- 
brą artystką dramatyczną można zostać, je- 
Śli się ma talent, poparty starannem przy- 
gotowaniem i warunkami. Z pierwszego 
występu'niepodobna osądzić, jaka przyszłość 
oczekuje p. Gnatowską w teatrze dramaty- 
cznym. Głos posiada ostry, wymowę nie 
zupełniś poprawną. Wnosi natomiast na 
scenę wyjątkowe warunki zewnętrzne. b. 


Obiecująca aspirantka. 


W „Towarzystwie Dramatycznem 'Pol- 
skiem* zwróciła na się uwagę p. Janina 
Pawlicka, młoda de- 
biutantka, która) w 
„Mewie*Czechowa 
wykonała rolę ty- 
tułową z rzetelnem 
|. powodzeniem.We- 
© dług sprawozdania 
„Kuryera Warszaw- 
skiego*, egzamin ta- 
lentu młodej kandy- 
datki na scenę wypadł 
ponad miarę zwykłych 
popisów tego rodzaju. P. Pawlicka jest u- 
czennicą dzielnego artysty teatru Rozmaitości, 
p. Knake- Zawadzkiego. 


Janina”Pawlicka. 
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Uczestnicy obchodu Szopenowskiego. 


Obchód Szopenowski w Karsie. 


Setną rocznicę urodzin Szopena 
czono na krańcach Kaukazu, w 
koncertem, urządzonym d. 7 maja r. b. 
w sali wojskowego klubu, za inicyatywą 
i staraniem inżyniera R. Minchejmera i sę- 
dziego J. Łaszkiewicza. W wykonaniu 


ucz- 
Karsie, 


programu, złożonego wyłącznie z dzieł 
mistrza, wzięły udział najlepsze miejscowe 
siły amatorskie. Uroczystość, która wy- 


warła głębokie wrażenie na zgromadzonej 
całej intelligencyi, zakończono wykonaniem 
„Marsza żałobnego* przez orkiestrę fort. 
artyleryi. Cały dochód przesłano do Warsza- 
wy na fundusz budowy pomnika Szopena, 


Popis szkoły baletowej przy teatrach warszawskich. 


Grupa „koryfejek”,pośrodku primabalcrina, p. A. Gaszewska. Kory- 
fejki : Jezierska, Flanc Kowalewska, Mieczkowska, Płaskowiec- 


ka, Lucas, Pawińska. 


Grupa młodych uczenic, które awansowały na koryfejki. 
nauczyciel, p. Walczak. 


Pośrodku 


Koryfejki: Augustowiczówna Majcherska, 


Kopycińska, Klimontowiczówna, Łapicka, Gąsiorowska i Jasińska. 


Szkoła baletowa. Pośrodku prezes Małyszew, z lewejijstrony p. Janina Rutkowska, z pra- 
wej p. Gillert. 


Obecny prezes teatrów rządowych, p. Małyszew, zwraca baczną uwagę, aby podtrzymać 


świetne tradycye baletu warszawskiego. 
roczny popis odbywa się uroczyście. 


Nad “szkołą roztoczona jest czujna opieka. Do- 
Egzamin, który odbył się w ubiegłym tygodniu, 
wykazał niemałe wśród wychowańców postępy. 


Najdodatniejsze może wrażenie wywarła 


pierwsza klasa żeńska, wzorowo prowadzona przez p. Janinę Rutkowską. Kilka uczennic 
dostało patenty na koryfejki. Na zakończenie aktu, jak zwykle, popisywały się najlepsze 
i najpiękniejsze tancerki. 


Zabójstwo Buturlina. 


W jednym prawie Okresie czasu trzy 
sprawy ohydne, ze względu na „sfery* 
głośne, wszystkie trzy mające, jako podkład 
zbrodni, żądzę 
pieniędzy — za- 
garnięcie spadku 
lub mienia. To 
sprawa Tarnaw- 
skiej,  niedocie- 
czona jeszcze 
sprawa  zabójst- 
wa Chrzanow- 
skiego i wreszcie 
zabójstwo Bu- 
turlina. Człek z 
najlepszego to- 
warzystwa nama- 
wia przedstawi- 
ciela nauki, do- 
ktora, człeka 70- 
letniego, do po- 
wolnego, syste- 


Bazyli Buturlin. 


matycznego zatrucia krewnego—a to w ce- 
lu dziedziczeniapo nim. Doktór ów spełnia 
zbrodnię, truje swego pacyenta—i, gdy już 
zbrodnia została ujawnioną, oświadcza, iż 
oprócz tej ofiary, miał być jeszcze z 
tejże namowy otruty ojciec ofiary, jene- 
rał. i małżonka, przebywająca za granicą. 
Tak zeznał zabójca, doktór Panczenko z Wil- 
na. O'Brien de Lassy, szwagier ofiary, za- 
piera się współuczestnictwa w zbrodni. Po- 
szlaki jednak przeciw niemu nadto biją w 
oczy. Ktoś zrobił słuszną uwagę: wobec 
rozpanoszonej dziś niejako w tak zw. lep- 
szych sferach pogoni za łatwą fortuną i wo- 
bec braku moralnych podstaw — gdy trzy 
takie zbrodnie w ciągu roku zostają uja- 
wnione, ile podobnych pozostaje, jako 
dzieła udane? I jako znamię rozkładu spo- 
łecznego —dodajmy. 


Odpowiedzi Redakcyl. 


P. K. Bednarskiemu w Moskwie. Chęt- 
nie przyjęlibyśmy ów portret, ale bardzo 
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wątpimy, czy nasze pośrednictwo osiągnę- 
łoby skutek.  Najodpowiedniej, zdaniem 
naszem, było by przesłać portret Za- 
chęcie lub Salonowi artystycznemu, gdzie 
łatwiej mógłby znaleźć nabywcę. 


Polak posłem doSejmu bośniack. 


Przy świeżo dokonanych wyborach do 
pierwszego Sej- 
mu bośniackiego 
wybrany został 
posłem z kuryi 
katolickiej inteli- 
gencyi polak, d-r 
Wiktor Jankie- 
wicz, adwokat z 
Dolnej Tuzli, w 
3ośni, rodem z 
Gorlic w Galicyi. 
D-r Jankiewicz 
był w Bośni naj- 
pierw sędzią, po- 
tem poświęcił się 
adwokaturze i na 
tem stanowisku 
zaskarbił sobie 
takie zaufanie, że, 
mimo obcego pochodzenia, powierzono mu 
mandat poselski. 


Dr. Wiktor Jankiewicz. 


Śmiertelny 
wypadek 
w Milanówku. 


S.p. Jadwiga 
Tworkowska, na 
stacyi Milanówek 
została przecięta 
wpół, przy za- 
trzymywaniu się 
pociągu spacero- 
wego, w dniu 5 
czerwca r. b. 


Antykwaryat Polski w Warszawie, 
ul, kr. Berga8, Hieronim Wilder i S-ka; 
kupuje sztychy, książki, autografy. 


ZIOŁOWA. 
"PRE 


F. JANKOWSKIEGO. 


Powrót dr. Charcot'a do Rouen, w towarzy- 
stwie admirała Fournier. 


Wyprawa Charcot'a powróciła. 


Wróciła szczęśliwie do domu wypra- 
wa biegunowa francuska, która, pod wo- 
dzą Charcot'a, na specyalnym do pobytu 
wśród lodów statku „Pourquoi Pas?* ba- 
wiła w drodze dwadzieścia dwa miesiące. 
Zadaniem tej wyprawy było znalezienie 
na mapie wschodniej części wybrzeża lądu 
antarktycznego! Biegun południowy po- 
kryty jest ziemią, której wielkość dorów- 
nywa Europie i Australii, razem wziętym. 
Ta ziemia została po raz pierwszy dotknię- 
ta stopą człowieka w r. 1774, w wyprawie 
Cooka, poczem wiele razy i w różnych 
miejscach była odwiedzana przez śmiałych 
podróżników; najwięcej razy w okolicach 
półwyspu, zwanego ziemią Grahama, ba- 
danego przez wyprawy Dumonta (w 1842 
r.), Gerlacha (1899 r.) i Nodenskjólda (1902), 
które to okolice właśnie zostały szczegó- 
łowiej zbadane w obecnej wyprawie Char- 
cot'a. Statek „Pourquoi Pas?“ okazał się 
dziełnym wehikułem, bo, pomimo wypadku, 


w którym został poważnie uszkodzony, 
zadanie swoje całkowicie wypełnił. Przy- 
był on do Antarktyku w grudniu 1908 r. 
i zbadał szczegółowo około czterysta ki- 
lometrów nieznanego lądu; to, iż wiemy 
dziś, że ziemia Grahama jest półwyspem, 
stanowi jeden z rezultatów tej wyprawy. 
Żeglowanie w pobliżu tych wybrzeży peł- 
ne jest niebezpieczeństw, trzeba bowiem 
przesuwać się pomiędzy polami lodowemi, 
na 18 metrów grubemi, przy wiatrach czę- 
sto wściekłych. W dniu 3 Lutego „Pour- 
quoi Pas* zatrzymał się na zimowe leże 
w bliskości wyspy Wandel. W ciągu dzie- 
sięciu miesięcy przymusowego zimowania, 
uczeni francuzi robili studya wszelkiego ro- 
dzaju, między któremi szczególnie ciekawemi 
mają być obserwacye nad życiem ptaków 
pingwinów. W styczniu r. b. Charcot, pod 
wpiywem wyczerpywania się zapasów wę- 
gla i paru wypadków skorbutu wśród zało- 
gi, podniósł kotwicę i ruszył na północ. 


Z listów do redakcyi. 


Szanowny Panie Redaktorze! 
W Nè 24 z dnia 11 czerwca r. b. 
nego tygodnika Pańskiego—w artykule p. t. 
„Nasz dział powieściowy*, jest też i kró- 
ciuchna wzmianka o moim romansie „Ana- 
chroniści*, którego druk w tym właśnie 
numerze „Swiata* rozpoczął się. Autor owe- 
go artykułu, wzmiankując o moim utworze, 
takie wygłosił zdanie: 


cen- 


„Z oryginalnych utworów, rozpoczy- 
namy druk dłuższej powieści utalen- 
towanego pisarza młodszej genera- 
cyi, M. Srokowskiego, p. t. „Ana- 
chroniści*, w której autor, saniecha- 
wszy chorobliwego i nieopatrznego 
(acz pod znamionami wybitnego ta- 
lentu) Kultu ciała, któremu hotdo- 
wał i t. d. 


W imię więc autorskiej solidarności, 
a w interesie prawdy, proszę Szanownego 
Pana o ogłoszenie tych kilku słów wyja- 
śnienia: 

1) „Kultowi ciała*, który przez auto- 
ra zacytowanej wzmianki niewiem dla czego 
jest nazwany chorobliwym i nieopatrznym, 
nigdy nie hołdowałem! Ale wszystkie prze- 
jawy Życia uważam za materyał twórczy 
dla artysty, bo Sztuka sama jest i musi 
być syntezą Zycia. Kultowi ciała nie hoł- 
dowałem, powtarzam — brałem go tylko, ja- 
ko dany mi przez Życie materyał twórczy 
w ręce, bo miałem do tego pełne prawo 
artysty. 

2) Nie zaniechałem i nigdy nie zanie: 
cham żadnego z przejawów życia, a więc 
i Kultu ciała chociaż to w mojem imie- 
niu obiecuje autor wzmianki - - wcale nie 
myślę zaniechać, bo ów płynie  zaró- 
wno z życia i słońca, jak i każdy poryw 
ducha. 

3) Nieopatrznie nigdy w życiu nie 
pisałem. (Zarzut chorobliwości jest komu- 
nałem bez najmniejszego znaczenia) Prze- 
ciwnie! Każdy mój utwór, myśl, zdanie, 
słowo, literę nawet stawiałem zupełnie roz- 
ważnie, „opaźrzywszy* ją dokładnie! Wy- 
raźnie powtarzam: Z pełną wolną wolą i 
rozważnie, za każdą przez siebie postawio- 
ną literę, biorę zupełną odpowiedzialność 
artystyczną! 

Raczy Pan Redaktor przyjąć wyrazy 
szacunku. Mieczysław Srokowski. 


Cenimy talent p 
teśmy szczerze radzi, 
swoję nową powieść. Wyrażając nasze 
zdanie o „Kulcie ciała“, pragnęliśmy pod- 
kreślić różnicę, jaka dzieli tę powieść — 
którą conajmniej zwać trzeba „chorobli- 
wą i nieopatrzną*, od „Anachronistów*, 
którą drukujemy. 


Srokowskiego i jes- 
że dał „Swiatu* 


poleca fabr fabryka 


SE >) 


„BOROL' Centralnego Laborat. Chemicznego 


PUDER IRIS 
ZK ALODONT- 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Ządać wszędzie. 


SKŁAD SUKNA i KORTÓW % Jan Jaczewski i S= 


Warszawa, Trębacka 13, telef. 45-16. 


Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 


G. G. LARDELLI : 


ES Boduena 5, Nowy-Świał 27, Marszałkowska 68 i Bagatela. 


Subtelny Hygieniczny 


Parasolki, Parasole i Laski 


A. KWIATKOWSKIEGO 


w W WARSZAWIE W MAGAZYNACH WŁASNYCH 


Ś-to Krzyska Nė 38 i Krak.-Przedmieście Niż 17. 


uznano za najlepszy ze środków chroniących skó- 
rę rąk i twarzy od opierzchania. 


Niedostrzegalnie Przylegający 
Bezwzględnie Nieszkodliwy 


Perfumerya „IRIS” H. LACHS i Ska 


Skład fabr. Przejazd |. 


MARKA FABRYCZNA 


SAGRADA BARBER 


wzmacnia żołądek a 
iłagodnie przeczyszcza 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
N: 642. Teodor Jeske-Choiński. 
„Ostatni Rzymianie“, 


RADIKAL 


powieść, część 3. 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 


GŁ Sk PRZYSIECKIIKŁOBUSZEWSKI ) 
KIAK.PRZEDM.Ż 2 CENAG(KOP SPRZEDA ŻwAPTERACHSKŁ ADAC) 


Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


= Cukiernie 
i Fabryka Czekolady. 


SPROSTOWANIE. 


W N 24 „Swiata“, str. 14, w notatce 
o objęciu przez p. Józefa Rosenzweiga dzia- 
łu krytyki muzycznej w niemieckiem „Si- 
gnale*, opuszczono przy wyrazie „kierowni- 
kiem* słów: krytyki polskiego działu mu- 
zycznego, co niniejszem prostujemy. P 
Rosenzweig został w wyżej wzmiankowa 
nem piśmie korespondentem i kierowni 
kiem działu krytyki muzyki polskiej 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ul. Zyblikiewicza I No 8. 
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Próby narzędzi rolniczych. 


W Swiechowie, majątku p. Adama Skarżyńskiego, odbyły się w dniu 24 maja, urządzone staraniem Centralnego Tow. Rolniczego, próby 


z narzędziami do uprawy roli. 


C. T. R. i zarazem przewodnika w jury, p. M. Natansona. 


Nie był to pokaz konkursowy, tylko poglądowy, pod kierunkiem przewodniczącego wydziału rolnego 
Udział w jury przyjęli prócz tego, pp: prof. Biedrzycki, Br. Lilpop z Czesła- 


wic, d-r (St. Lutosławski ze Lwowa, Ignacy Wilski z Piotrkowa i W. Zieliński z Warszawy. Ciekawych przybyło na pokazy, z różnych oko- 


lic naszego kraju, z górą 100 osób, prawie wyłącznie ziemian. 


Pokaz udał się najzupełniej, a wyróżniono: nowego typu pługi Jana Za- 


wadzkiego z Warszawy, marki: „Kujawiak“ (medal 1910); tegoż nowy typ wypielacza do roślin okopowych p. n. „Oszczędność“, dalej -ob- 


sypnik talerzowy Staniszewskiego (Kutno) i grzebień amerykański (narzędzie spulehniające powierzchnię roli, firmy angielskiej 


Zniszczenie przez pożar części rynku w Sko- 


czowie (Slązk austr.), gdzie się znajduje 
główne siedlisko renegatów ślązkich. 


Pożar Skoczowa (Śląsk austr.) 


W ostatnich dniach pożar w ciągu kil- 
ku minut zniszczył jednę trzecią część mia- 
steczka powiatowego Skoczowa, na ląsku 
Austryackim. Na pomoc nieszczęśliwemu 
miastu pośpieszyły straże pożarne z okoli- 
cznych miast i wsi, którym, dzięki energi- 
cznej akcyi i bliskości Wisły, udało się cca- 
lić Skoczów od zupełnej klęski. Nadmie- 
niamy przytem, że Skoczów jest siedliskiem 
renegaiów śląskich, i tu wychodzi ich or- 
gan „Slązak*, redagowany przez osławio- 
nego Kordonia. Parę dni przed pożarem, 
podczas przejścia komety, renegaci ci urzą- 
dzili nocny festyn przy świetle pochodni 
na rynku skcczowskim. Wybuchły nie- 
długo pożar wzniecił w spokojnych mie- 
szkańcach miasta tem większą niechęć ku 
tym „wesołym panoczkom*, którzy już wte- 
dy żartowali sobie z ogniem, a jak lud twier- 
dzi: wywołali wilka z lasu. 

Cieszyn, W. w. 


Konkurs „Tygodn. illustrowan.”. 


W dniu 3 czerwca r. b. został rozstrzy- 
gnięty konkurs na nowelę, ogłoszony przez 


Dr. I. Wapiński 


Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza 
NOWO-SENATORSKA X~: 10. 
Choroby skórne i weneryczne. 

do 12-ej rano i od 5 do 8 wieczorem. 

LMm—— a——— 


W Kissingen %5 


ordynuje podczas sezonu 


redakcyę „Tygodnika Ilustrowanego“ z 4 
nagrodami (40u rb., 300, 200 i 100), na któ- 
ry nadesłano ogółem czterysta kilkadziesiąt 
prac. Pierwszą nagrodę przyznano noweli 
p. t. „Godzina, której nie było*, której au- 
torką okazała się p. Zofia Antoninówna, 
nieznana dotychczas w literaturze (o ile nie 
jest to kryptonim, osłaniający znane nazwi- 
sko). Dalsze nagrody: Il-ga: „Pani Teodo- 


ra“, autor: Józef Weyssenhoff; Ill-cia: „Ży- 
woty*—Zygmunt Bartkiewicz; IV-ta „Cz 

nobylskie dęby* — Tadeusz Miciński. O- 
prócz tego odznaczono 7 nowel autorów: 
Wacława Grubińskiego, Adolia Strzelec- 


kiego, Piotra Choynowskiego, Edwarda 
Słońskiego*, Adama Grzymały-Siedleckiego, 
Jerzego Gąssowskiego i Władysława Orka- 
na. Po za konkursem, za zalety literackie, 
odznaczono utwór Jana Lemańskiego, p. t. 
„Wola*, który nie odpowiadał warunkom kon- 
kursu. Po za tem jeszcze zalecono 45noweldo 
wyróżnienia w sprawozdaniu rozumowanem. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. Ksawery Służewski, 


dyrektor 7-klasowej Szkoły handlowej Zgro- 


Hallock“, 


madzenia Kupców, m. Warszawy, zmarł d. 
8 czerwca r. b. S. p. Służewski, wycho- 
waniec uniwersytetu warszawskiego, głó- 
wnie poświęcił się nauce fizyki, w Łodzi 
urządził wzorowy gabinet fizyczny, gdzie 
był również prezesem Stowarzyszenia na- 
uczycielskiego i poświęcał się pracy spo- 
łecznej. W 1900 r. został powołany do 7- 
klasowej szkoły handlowej w Warszawie. 
„p. Służewski był wzorem nauczycieli, 
kochany przez u- 
i czniów, SZanowe- 
| ny przez rodzi- 
ców i poważany 
przez kolegów. 
Ostatniem dzie- 
łem, do którego 
ś. p. Służewski 
znacznie się przy- 
czynił, było zor- 
ganizowanieTow. 
Pomocy Szkolnej 
przy zarządzanej 
przez niego szko- 
le. Towarzyszy 
mu do grobu ser- 
deczny żal. 


TREŚĆ Ne 25-go „ŚWIATA“. 


Spór o kulturę. Witold Noskowski, 
Co mówią komnaty rydzyńskie. (Z 6 il.) A. Ch. 
Królowa polska jansenistką. Alb. Pawłowski. 
Z architektury. (Z 1 ilustr.) 
Notatki literackie. W. K., K. Chm, 
Ponad chmurami. (Z 6 ilustr.) £. Libański. 
Sonet. Mieczysław Srokowski, 
Matejki „Dzieje cywilizacyi w Polsce“. 

(Z 4 il.) Władysłam Wankie, 
Dwie wystawy w Bagateli. (Z 2 il.) Demit, 
Wystawa przyrodnicza w Łodzi. (Z1 ilustr.) 
Roczny rozwój kooperatywy naszej.(Z1il. D. 
Kobieta-profesor uniwersytetu. (Z 1 ilustr.) 
Patronat więzienny. (Z 2 ilustr.) Vivus, 
Prezydent poczt galicyjskich (Z 1 ilustr.) 
Przed tygodniem awiacyjnym. (Z4il.) 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 


w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Z teatrów warszawskich. ab 
Obiecująca aspirantka. (Z 1 ilustr.) 
Obchód Szopenowski w Karsie. (Z l ilustr.) 
Zabójstwo Buturlina. (4 1 ilustr.) 
Polak posłem do Sejmu bośniackiego. (Z 1 il). 
Śmiertelny wypadek w Milanówku. (Z 1 il.) 
Wyprawa Charcota powróciła. (Z 1 il). 
Z listów do redakcyi. 
Pożar Skoczowa. (Z 1 ilustr.) W. w. 
Konkurs „Tygodnika Illustrowanego“‘. 
Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Ingres metropolity. 
Przeniesienie relikwii błogosł .Jakóba Strepy. 
Wystawa jarmark w Warszawe. (4 ilustr.) 
Echa uroczystości w Waszyngtonie. 
Popis szkoły baletowej w Warszawie. 
Próby narzędzi rolniczych. 12 ilustr.) 


Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Endosko- 
pja it. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne I kosmetyka lekarska. 


3 il) 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 


DR. MEDYCYNY sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie Kraków, Krupnicza; 9. 
; bez egzaminu po skończeniu 4 klas Szkot średnich. Język i .. ki . 
Jerzy Wodrakowski łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- Pensyona p. giżyc Iej. 


ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 
GD ZAC ORAC p A S CRA RZADSZE, 
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Pokoje z całem utrzymaniem na czas 
docent Uniwersytetu Lwowskieg dłuższy lub krótszy do wynajęcia. 


go 


SZWALBE, SACH i S“ 


K wszędzie naji 


„DERBY” 


Hurtowa sprzedaż: HEROLD, 


CZESKIE BIURO EKSPORTOWE 


Gotowe Angielskie Palta i Gar- 
nitury. — Obstalunki w 24 godzin. 


Najświeższe fasony. 


ĀTA 


Senatorska JG 8 


Telefon 67-17. 


= 


epszą pastę do obuwia 


JS CZESKI WYRÓB! 


KROPACEK i DŻ 


BMI 


Daniłowiczowska Ne 6. 
Telefon No 92-10. 


Zakład leczniczy „Altvater“ 


Freiwaldau Grlenberg, Szląsk Austryacki. 
ZAKŁAD 


fizykalno-dyetetyczny. 


j Oddział specyalny dla leczenia cho- 
rób mlecza pacierzowego. Kuracya 
dyetetyczna według Lahmanna. 


Lekarz naczelny 


Dr. Eryk Kiihnelt. 


Otwarcieprzez rokcały. Koszty poby- 
tu ściśle określone. Wspaniała miejsco- 
wość dla pobytu letniego i zimowego. 


50 rub. tygodniowo 


może uczciwie i łatwo zarobić każda dzielna osoba, też jako poboczne zajęcie 
Wszystkie niezbędne szczegóły darmo i franko, a więc absolutnie bez ryzyka 


z . - o 
¿ Wielki wybór Obić Papierowych „= 
= | Najnowszych tegorocznych deseni i kolorów: Linoleum, Ceraty |° 3 
= i Rolety |= 

>= |2x 
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= NA ŻĄDANIE KATALOGI WYSYŁA SIĘ GRATIS. | 33, 
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OSTATNIA NOWOŚĆ! 
Wyżymaczki Madame Sans Gêne 


Udoskonalonej konstrukcyi, z łożyskami 
kulkowemi Lowella, działające tak lekko 
i szybko, że pozwalają bez najmniejszego 
zmęczenia, w tym samym czasie, wyżąć 5 
razy więcej bielizny, niż przy użyciu in- 

nych systemów. 

System „Madame Sans Gène” przewyższa 
wszystko, co było dotychczas znanem na tem 
polu. 

Za wyżymaczki „Madame Sans Gène“, przy normalnem ich użyciu, 
3-letnią dajemy gwarancyę. 


Krzysztof BRUN i SYN w Warszawie, Plac Teatralny. 


Cenniki na żądanie franko i gratis! 


Oferty składać: L. i E. Metzl i S-ka, Warszawa, Marszałkowska Nz 130 
Sub. „Oddz. 8 HANDEL Sł ki z DAWNIEJ 
WIN = ECKII egner J. A. Weychert 
w Warszawie, Trebacka Í. Tel. 714. 
polecają Wina, Koniaki i Likiery krajowe i zagraniczne. 


Skład fabryczny w Warszawie 


2 Nowosienna 2 
Tel. 46-38 i 86-07. 


Zawiadamia W. W. P. P. Odbiorców, że składy 
zaopatrzone zostały na sezon bieżący w wielki wybór 
OBIĆ PAPIEROWYCH, najnowszych deseni, od naj- 
tańszych do najwykwintniejszych. 

Polecamy obicia olejne do zmywania, 
gobelinów, materyj jedwabnych i skór. 


(dom Tow. Rossya). == 


imitacye 


= Z 


Wszelkie zamówienia według dostarczonych wzo- 
rów materyałów meblowych wykonywa się w krótkim 
czasie. Za wykonanie roboty przyjmujemy gwarancyę. 
Próby na żądanie gratis i franco. Duży wybór CERAT 
I LINOLEUM pierwszorzędnych fabryk. 


JEN do pisania 
— IDEAL — 


z niezrównanie widocznem pismem, oraz | 


Wielojęzyczne Maszyny 


| POLYGLOTT 


piszące jednoczeście bez zmiany alfabe- 
tu łacińskiemi i rosyjskiemi literami 
POLECA 


Karol F. Fišer 


Telefon l-44. 


S 


Warszawa, Mazowiecka Ne IO. 


Ceny przystępne. 


PHOSPH kt NE ` 


- FOSFATYNA FALIERA 


jest znakomitym środkiem wzmacniającym. W czasie odłączenia od pie rsi 
| zapobiega niebezpieczeństwom tego okresu krytycznego; później sprzyja 
szybkiemu rozwojowi ogólnemu dziecka. Wszystkie te własności zawdzię- 


| cza ona swojemu skł: adowi, który czyni ją pokarmem przyjemnym, lekkim 
i jednocześnie wybitnie wzmacniającym. Wystrzegać się bezwarto- 
ściowych naśladownictw. 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. 


Wyłącz JUDWIK KARASIŃSKI 


sprzedaż: 
Bielańska M 5. Telefon 33-38. 


Nowootworzony Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 


rąAuqej; z 
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PRACOWNIA 
GORSETÓW 


ZIARNA VICHY 


GRAINS » VICHY 


OSTATNIA NOWOŚĆ. 


LP = m U a 
M. Wisniewskiej moms 
(POD PROTEKTORATEM J. 


Poleca: Oryginalne paryskie modele w najświeższych fasonach, jak również 
pięknie wykonane gorsety dla pań ułomnych, lekkie, niezrównanej dobroci. 


Ulubiony gorsecik J. W. 


| S. HISZPAŃSK í 


SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. Jé 7, 
istnieje od 1838 roku. 


W. KS. LUBOMIRSKIEJ) 


Ks. Lubomirskiej — 


LECZĄ bez fiszbinów i bez brykli. 
ZAPAR | Zamówienia przyjmuje również d r 
i C E Magazyn Konfekcyi damskiej A n ny T h onn es, Czysta 2. U e 
-2 wiecz. przed jedz 
We wśzyst.aptekaci m GEE 2 kostjumy męski i damski: 2 ko- 
dość ystapieka mw E stjumowe kawałki lub 
Pudełko rb. 1.30 C3 y © 42a 7 rl 9 d wiosenne wysyła s .25k. 
Zy mogę SIĘ W y CCZYC || na Syberję dolicza się 85 k). 
ść e = > NA E Nie podoba się — fabryka zwraca 
x napisal Profesor Alfred FOURNIER z Paryża.—Tłumaczył dr. Bu- pieniądze w całości. Kawałki 
Sprzedaż główna w Składzie ński. Cena 50 kop składają się: męski z 4'/, arsz. an- 
z szer w z á oficta orgi roż Tce zystwa pi- gielskiego trykotu, trwałego weł- 
Tow. Akc. Ludwik Spiess i Syn. STEN ee krzyż“, oficyalny organ tegoż Towarzystwa pi Maas: ataya Ą z 
„Książeczka niniejsza uświadamia tych wszystkich, których do- E a god 
A 4 ug tknęłc cszczęście syfilisu. »'owiada jaknaj sj É; iej f > ka i pa "R F 
K KLAWIOL 1a ODCISKI kn a> AD: > yaa k ou i eb z ri pS SN fasonu, na elegancki damski ko- 
+óra yrubiał: z Kiorem VAK często apolykają SIĘ IEKAKZEY x27 DEĘ SIĘ y AP stjum. Obydwa kawałki we wszyst- 
5 E skórę zgrubiałą, Na całym szeregu przykładów wykazuje jakie niebezpieczeń- kich awch kolorach, Prze 
K O płyn lub plaster. stwo wynika z tej roby, jeżeli się jej nie traktuje poważnie i jak E O ONY ace tk koi 
LOW f Z P aie „= x = syłka na nasz rachunek. Za za- 
SUDORYN (l POTU pomyślny obrót bi r proces leczenia przy systematycznem stosowa- jiczeniejń poczt. dolicza sie 16 k 
niu przepisywanych zabiegów > a = 
Z nóg, ciała odparzeń Książeczka ta zasługuje na jaknajszersze, masowe roz- REA ape saa (ŁOŻE) 
> nog, ciała, 2 , 5 À akes się ą sa 
E woni. wblaszankach powszechnienie. Nie powinno jej brakować w żadnej bibljote obydwa kawałki męskie lub dam- 


ce ludowej, 
na nią uwagę*. 


Z SITKIEM, 
Leki świetne 
apt. Kowalskiego, Graniczna 10, wysy- 
łane do Paryża, Londynu, Wiednia 
Żądać wszędzie. Strzedz się naślad 


5UDO 


Do nabycia 


Stanisław Szalay 


Warszawa, Chmielna 40, Jfarszałkowska 110. © Tel, 20-28, 


Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie 
czarnoksięskie. Przezrocza (wyrób własny). 
Wywoływanie i kopjowanie zdjęć amatorskich 
Wszelkie wskazówki i nauka bezpłatnie. 


Firma egzystuje od 1878 roku. PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
oraz krycie dachów tekturą aswaltową, szyfrem angielskim i dachówką różn. fasonu 


„Artur Wahl” WARSZAWA, 


Wronia 2, Tel. 40-66. 
„WALONIT” 


najnowszy i najradykalniejszy środek przeciw wil- 
wszystkie dotychczas używane 


goci muru i drzewa, przewyższa skutkami swemi 
środki; tępi grzyb bezpowrotnie. Roboty przyj- 
muje tak w Warszawie jak i na prowincyi z gwarancyą, po cenach umiarkowanych. 


Wygładziarki 


(Kalandry) 
Walce do wygładziarek 


arszałkowska 148. 


Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami | 


fragmenty wiekopomnej | 


Kolorowe te obrazy przedstawiające 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ 
dla księgarni H. Altenberga. 


w Magazyn Mebli mmm 
Warsz. Związku Majstrów Meblarskich 


Jedyne najtańsze źródło kupna mebll z plerwszych rąk 
E balerya Luxemburska, Senatorska Ne 29, tel. 135-45. 


a wszystkim chorym na syfilis należałoby zwrócić 


we wszystkich księgarniach. 


Skład główny w księgarni E. WENDE i Sp. (T. Hiż i A. Turkuł) 8 | © 
W WARSZAWIE. | 


skie. Przy zamówieniu 4-ch i wię- 
cej kawałków dodaje się zupeł- 
nie darmo: do każdego męskie- 
kawałka podszewka, a do 
|f damskicgo zagraniczny skórza- 
ny pasek. Z zapotrzebowaniami 
zwracać się: Łódź, fabrykantowi 


Markowi Bernstein.—Sw. 


Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 


Maryi Noworyto 


byłej nauczycielki 
NOWOGRODZKA M 28. 
Poleca nauczycielki, bony polki, fran- 
cuzki, angielki, niemki. 


Największy W Polsce i i najpoczytniejszy dziennik 


Slowo Polskie 


wychodzi we Lwowie dwa razy dziennie. 


Korespondenci w kraju, za kordomem i zagranicą. Co tydzień 16 stron 
dużej 8-ki dodatku powieściowego. 


BEZPOŚREDNIE WCZESNE I OBFITE INFORMACJE. 
Jedymy w Galicji dziennik, w którym piszą wszyscy wybitmi pisarze polsey 
Drakaje nowele, poezje, feljetony literackie i jedmocześnie cztery powieści. 

Przedpłata Słowa Polskiego wynosi: w Galicji i Austro-Wę- 
grzech z jednokrotmą przesyłką pocztową kwartalnie Korom 7,50. 

W Królestwie Polskiem z wysyłką pod opaską bezpośrednio ze 
Lwowa kwartalnie Koroa 15. Dogodniej jedmak premamerować ma poczcie 
warszawskiej, ktćra liczy w Warszawie bez odmoszemia do domu kwartal- 


mie Rb. 2,95 kop., z odmoszemiem do domu kwartalnie Rb. 3,25 kop., a z prze- 

syłką z Warszawy ma prowincyą kwartalmie Rb. 8,45 kop. 

Poznańskiem z wysyłką pod opaską 
Prenumerata kwartalna w urzę- 

1.06. 


W Wielkiem Księstwie 
ośrednio ze Lwowa kwartalmie Kor. 12. 
pocztowych rzeszy niemieckiej Marek 


bez 
dac 


tomnienia wielkiej pamiątki jubileuszowej, przypadającej 
r. b. i przedstawienia w obrazach sławneg zwycięstwa 
nad Krzyżakami, wydaliśmy album illustrowany p. t 


„Album z Bitwy Grunwaldzkiej 


lew w tym celu, aby wydanie to z illustracjami 
o było przystępne dla najszerszego ogółu. 

CENA ALBUMU 50 kop. 
Księgarnia Popularna, Warszawa, S-to Krzyska 42 


oraz do nabycia we wszystkich księgarniach. 


nader 
Tańskie 


po cenie 


PODAGRY — REUMATYZMU 
na:1r. 20k _NEWRALGII Cena 1 


J)ostać można we wszystkich aptekach. Uryginaine puao 
| opatrzone są różową banderolą z podpisem: Dr. Renguó. 


CIE PIWO WALDSZLESCHEŃ pg, Stec 25 u.» 


10 godzin od Warszawy, na Granicę, 


. se 
n B stra W Galic | Dziedzice. Stacya kolejowa, pocztowa, 
[ga il telegraf i telefon. 


De i Sanatorjum i Zakład Przyrodoleczniczy 
MI-SEC 
22 


Wodoleczenie, elektro-i mechanoterapia, kąpiele gazowe, elektryczne, powie- 
100 szt.1 rb., 25 szt. 25 kop., 10 szt. 10 kop. 


i 
| 
i 
i 
| 
= 


I= 


we. Komfort europejski, elektryczne oświetlenie, wodociągi etc. etc. Ku- 
chnia wykwintna. Cena dziennie za wszystko wraz z leczeniem i opieką 


— 
trzne i słoneczne. Klimat podgórski, piękne spacery, rozległe lasy szpilko- 
lekarską od 4 rubli wzwyż. 


= Wyborne nowowypuszczone Papierosy poleca ać Zakład pod osobistym kierownictwem właściciela 
| FABRYKA | Doktora Ludwika Jekelsa. 
. | 
A. N. Szaposznikowa 


Wielki wybór 


Obić Papierowych 


począwszy od 10 kop. za rolę do 
najdroższych imitujących skóry, 


= 


tabacznych. 


E EET EZ EEI FEI EZF CET] 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe o JACE 


Plac Warecki Mè 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'/*, przy nieogra- 
niczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest od wszelkich 
ANA ste zk. 


Próby wysyłają się 
franco i gratis. 


Skład Fabryczny 


Rok założenia 1829 


Towarz, W M Im Handiowyoh | a G6 
w Warszawie, ulica Smolna Xe 9, telefon 10-15. Papierowych 


Zapisy na rok szkolny 1910/1911 przyjmuje kancelarya 
Kursów Handlowych A. ZIELIŃSKIEGO 
codziennie od godziny 10 do 1 p.p. 


-„d. FRANASZEK 


Ś W WARSZAWIE, 
BO” Krak.- Przedm. 15. — Ś. 


Egzaminy powakacyjne rozpoczną się dn. 4 Września, r. b. pre- 
lekcye zaś 16 Września.r. b. 

Na kurs I specyalny przyjmowani są słuchacze na podstawie 
ukończenia szkoły średniej filologicznej, handlowej lub realnej — oraz 
na mocy egzaminu w tym zakresie. 

Czesne wynosi: rb. 150, płatne z góry w 2 ratach półrocznych. 


w Petersburgu. | 
Dostać można we wszystkich składach i dystrybucyach I| 


J. Serkowski ruta. 9 
właściciel D. Kr ajewski 


Lamp y: Naftowe—Elektryczne—Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 


AZER 


B.KOCHANOWICZ) 
A|PRZECHOWANIE.| | 
Nowe Staje | 
owo SENATORSKAIŻ. 


Często za własne pięniądze!!! 


powiększamy sobie dolegliwości jak to się dzieje przy nieoględnym | 
stosowaniu bandaża rupturowego — bo tylko dopasowany dobrze | æ 
i w dobrym gatunku odpowiada celowi, usuwa cierpienia i trwało- | 
ścią posługuje długo. Niech przeto każdy, kto cierpi na rupturę | PSE Fabryczny 
z ufnością uda się do zakładu Juljana Drehera, ul. Szpitalna No 6, gdzie | | 


Pasy ulepszone odpowiednio dopasowane z pelotami gumowemi i bez 
sprężyn (własnych systemów) nie tamujących ruchów ciała i nie | 


w Królestwie Polskiem 


rocznik VI na rok 1910 wydawany staraniem Stow arzysze nia Techni- 
ugniatających. Tamże Okulary i Pincenez ortkocentryczne z menisko- | ków w Warszawie, jest do nabycia w księgarniach oraz w Admi- 
wemi szkłami (ostatnia znakomita praktyczna nowość!) Lornetki dam- | nistracyi, Warszawa Włodzimierska 3/5. 
skie i teatralne, Termometry lekarskie sekundowe, pokojowe, kąpie- | Cena rb. 4, z przesyłką pocztową rb. 4,75 kop. 


lowe i inne. Pończochy elastyczne angielskie bez szwu. Pasy brzu- | s 
szne różnych rodzajów, jako to: nerkowe, pępkowe, popołogowe ||| Jedyny kompletny polski informator przemysłowy I! 
Przepaski menstraucyjne niezbędne dla Pań. Wyroby gumowe różne. Zawiera około 7000 adresów i informacyj szczegółowych o zakładac! 
(Preservatifs) tuzin od 75 kop. Suspensorja, Pessarja różnych syste- | |||] przemysłowych, biurach technicznych, bankach, prze  dsiębiorstwać 
mów (transparentowe „Columbus“ nowość!) Szpryce gumowe Ladyś |||] "snsportowyca i csinye Trz y ske rowidze pozwalaj A na.nięzmiernie 
Friendt i Ladyś Doctor! (nowość!) Wyprawy połogowe Irrygatory, Bi- | i _ twe odszukanie poźądanćge wyrobu lali Akas , 
dety ect. ect. ect. Dla Pań, pokoje oddzielne z wejściem z bramy | Nieoceniony poradnik dla wszystkich poszukujących bezpośre- 
z usługą specyalistek do godz. 6 pp. Na prowincyę wysyła się cenniki dnich źródeł wytwórczości lub miejsc zbytu dla swoich wyrobów. 
optyczno-chirurgiczne k. 20. Można markami. Przyjmują się reparacye. | KAESSUEA a El © E 


Zakład wodoleczniczyś X Warszawska Kasa Kredytowa 


| Włodzimierska Ne 6. 


pra | Udziela pożyczek na warunkach najdozodniejszych za poręczeniem 
w a 0 anem i na zastaw (do 1,000 rb.) 
Przyjmuje kapitały na lokacyę i oszczędności na wkłady; płaci od 


| 4 do 6'/,'/, w stosuaku rocznym. 


-3 Rad.: Zdzisław ks. Lubomirski (prezes), Konstanty Paprocki (wice- 
OTWARTY CAŁY ROK. prezes). Członkowie: Stanisław Goldfeder, Walenty Iwiński, Franciszek 

Karpiński, Andrzej Korzybski, Wacław Krysiński, Leonard Muttermilch, 

Pme urządzenia lecznicze. Kuchnia dyetetyczna. Rajmund Karol Rudzki, Józef Wegner, Józef Włoskiewicz, Stefan Woyzbun 
Ceny bardzo przystępne. == Prospekty na żądanie. Zarząd: Leonard Bobiński (prezes), Leon Dzięgielewski (wiceprczes) 
` ~ = a PC Z e e o Członkowie: Wiktor Cichocki, Apoloniusz Golędzinowski, Wład. Stojowski 
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—- NOWOSC! == Restauracya Mazowiecka Ne 3. Tel. 36-92 
krzewrót w golarstwie!! dawn MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO 
Okoł 3.000.000 w ych stronac 


3 Wyborowe Obiady i Kolacye. Ceny b. przystępne. 
świata w użyciu !!! > À CJ I przystępne 


Nowowynaleziony Amerykański apa- 
rat do golenia „ENDERS* patentowa 
ny we wszystkich większych państwach 
świata, przewyższa swoim bí 


Lakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej i leczniczej 
Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYNSKIEJ i W. NOWACKIEJ 
będzie pierwszego czerwca przez sezon Jetni 

w Ciechocinku dworek Ormuz. 


Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 
motorowe i wibracyjne, elektryzacya. 
Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. 


zpie- 


czeństwem i dobrocią wszystkie inne 
tego rodzaju wynalazki. 


czynnym z dniem 


9 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej 
Elektryczność. Wanny. Restauracya. 
Czystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie. 


Cena dostępna dla każdego! | 
Aparat z 7 stalowemi amerykańskie- 
mi nożami rb. 3 kop. 80. | 


Xotel „Imperial 
"mi. 3 | SEZON KURACYJNY LETNI 


geeet w Instytucie Wód Mineralnych 


KENSTEIN, Warszawa, Królewska No 51. | 
W OGRODZIE SASKIM === 
otwarty od 10-go maja. 
wejście przez Ogrón Saski lub DIZ6Z kantor, Graniczna M 14, 


Od godziny 6-ej do 10 ej zrana wydawane są: 
Wody mineralne sztuczne w źródłowych temperaturach. 


Telefon 442. 


środek przeciwko kokluszowi, astmie, 
przy katarach kratni i oskrzeli i we 


wszystkich wypadkach utrudnionego 
wydzielania się plwocin. GrandPrix 


w Hadze. Żądać wszędzie. Cena fla- Wody naturalne świeżego czerpania, doprowadzone do odpowiedniej temper. | 
końmi 80 k. Przesylka ; apteki Saskie- Serwatka lecznicza na sposób tyrolski przygotowana. 
go w Brześciu Lit. od 2-ch fl. darmo Kąpiele mineralne wydaje się w Zakł. kąpielowym przy Instyt. i do domów. 


Zamówienia z prowincyi załatwia się szybko i akuratnie. 
MAGAZYN FRANCUSKI 


MAGAZYN FRANCUSKI PARYSKIE NOWOŚCI 


Kapelusze Chantecler—Samolatające Aeroplany i Akcesorya do budowy 
takowych.— Pastime Puzzle — Wszelkie Gry sportowe — Fajerwerki—Ko- 
tyljionowe Przybory, oraz Witraże do okien, Filtry do wody itd. 


URZĄDZENIA 


BIUROWE 
ATALLINA & LAURYSIEWICZ 


MARSZAŁKOWSKA 108 


Doktór Marszałk. 114 


dentysta X. gelbard, m. 3, tel. 90-48 


Stosowanie promieni Róntgena przy 
chorobach zębów i szczęk, regulacya 
zębów, mostowe roboty. 


WARSZAWSKI 


Dom Zleceń 


Ś-to Krzyska 5, tel. 176-06 
Nowość w Warszawie! 


MESSENGER BUREAU! 
Wygoda dla publiczności! 


Załatwia na telefoniczne zapotrzebo- 
wanie wszelkiego rodzaju zlecenia: 
bilety do teatrów i na wszelkie 


Sprzedano przeszło DWA miljony słoików. 


| "MOXlołs Kuofjiu y MQ opzsəzad ouepazudg 


| 


RESTAURACYMA 


spektale z dostarczeniem tako- se © 
ch do domów za minimalną pro- 

wizyą! Wynajem samochodów, karet, 

powozów 1 t. p. po cenach umiarko- 


wanych. Wyszukiwanie 
w mieście i letnich 


mieszkań 
mieszkań 


Żałatwia szybko, tanio i dokładnie. | 


d 9:/,—1i od 2 


po gruntownem odnowieniu została otwartą i poleca śniadania 
i kolacye po rb. 1.00, obiady po rb. 1 kop. 25. 


Z poważaniem 
Jan Szeptycki 


długoletni pracownik Restauracyi w Hotelu Bristol i Maitre d'hotel firmy 
Clement & Toutet dawniej A. Stępkowski. 


Koniec Kradzieżom. 


|Epokowy wynalazek Tytusa Pawilczusa. Patent 41185 

Zamek bez klucza do każdych drzwi, absolutnie za- 

bezpiecza od kradzieży. Sprzedaż w większych składach i u wy- 
nalazcy. Nowogrodzka Ne 15 m. 1, telefon 62-86. 


Biuro c 
. 


> 11 w 
ynne Tja w. 


Zakład dakoracyjno-mablowy 


FELIKSA GROSSA 


Plac Sw. Aleksandra 13, tel. 106-10. 


Wielki wybór mebli stołowych, salo- 
nów, aypialnych i gabinetu. Prace- 
wnia własna. 


| 
| 


ZAKŁAD CHIRURGICZNY 


Dr 4. Przyborowskiego 


SEWERYNÓW No 5a. 
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GOTOWYCH 


f ouży wYBÓR 


FT 6 RDÓ 


BILARDÓW 
M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska 115. TELEFON 14-30. 


T ECZNICA 


dla kobiet rodzących przyj- 
muje panie na czas słabo- 
ści, czekające kuracyi, w razie po- 
trzeby sekret zachowany. Ceny naj- 
niższe. Tuż za rogatką Mokotowską, 


| Nowo-Aleksandryjska 23. 
Telefonu NM 10-57. 


Żądać wszędzie. 


Dr. M. Matuszkiewicz 


lekarz Szpit. św. Łazarza, przyjmuje 
z chorobami skórnemi i wenerycznemi 
od 5— 7 po połud. 


Żórawia Ne 13, telef. 106-12. 


Simite DVE MEAS 
fredok m porost włosów, 


»reBro Zloto. 
kwity lombard 


kupują Byrlanty 
HENRYK JUWILER 


Nowy-Świat 59. 1-sze piętro front 

Sprzedaję Biżuterjei srebra okazyjnie 

Kontentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkaniu, telef. 55-28. 


/DFJAKUBOWICZ 


były ordynator kliniki uniwersyteckiej. 

Choroby nerwowe wewnętrzne, 
i elektroterapia. 

Zielna 26. Do 10 r. i5—7 p.p. 


Telefon Ne 178-24. 


| 
| Używajcie znakomitą francuską pastę 
I do obuwia „„GRISON” 


| Żądąć wszędzie i w Domu handlowym 


MICHAŁ RÓG 
Tłomackie M 13. Telef. 10-94 


